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Sejmiki relacyjne.
Stanisławów 17. września.

Dziś o godzinie siódmej wieczorem staw ał 
poseł Wojciech nr. Dzieduszycki przed wybor
cami większych posiadłości naszego okręgu. 
Wyborców przybyło tylko dziewięciu. Przewo
dniczącym obrano prezesa Rady powiatowej,
b r y k c z y ń s k i e g o ,  który udzielił głocu po
słowi Dzieduszyckiemu. Przemówienie Szanownego 
posła podajemy tu w obszernem streszczeniu : 

Pw ed 7miu już laty — rozpoczął mówca —
wielka była radość w kraju naszym, kiedy nowe
wybory do Rady państwa, upadek M inisterstwa 
Lassera i postanowienie Czechów, że odstąpią od 
biernej opozycji, wzbudziły nadzieję ctanowczego 
zwrotu w polityce wewnętrznej austrjackiej. Miej
sce Parlamentu niezupełnego i większości sztu
cznej miały zająć Parlam ent całkowity i więk
szość naturalna.

I  ja  tę radość w zupełności podzielałem. 
Bądź cobądź, nowa większość w Parlambncie 
mogła sprawić niejedną rzecz doniosłą.

Parlam ent zasiał w Izbie Rząd, który nie 
był Rządem większości i który wyraźnie o sobie 
powiadał, że stoi ponad stronnictwami. Z akty
wów tego okresu nie wiele mamy do zanotowa
nia. Po dwócii już latach siały rzeczy tak, że nie 
zrobiono żadnego kroku celem powiększenia au- 
tonomy krajów, albo administracyjnej auionomji 
społeczeństwa, a ze natom iast przysporzono cię
żarów opodatkowanym. Spodziewano się załatwie
nia sprawy indemnizacy,nej, ale się zawiedziono. 
Dawne Rządy tego n ie ' uczyniły, bo były wrogu 
dla kraju usposobione.

Po wielu latach nastało Ministerstwo dla 
kraju przyjazne, w którem samąże tekę linansów 
piastował Polak — pan Dunajewski. Można się 
tedy było spodziewać, że to Ministerstwo sprawę 
dla kraju jeszcze korzystniej załatwi

Ale kto się tern cieszył, zapomniał o wyma
ganiach wielkiej polityk, i o tem, że minister 
“ oiak. chcąc się utrzymać, musi na każdym ki oku 

rzekonywać przeciwników swoich o tem, że 
nteresa kraj u swego rodzinnego wcale nie sta

wia wyżej od Wi („.ędćw politycznych. To też p. 
Dunajewski postąpił bardzo ostrożnie i politycz
nie, wnosząc w Sejmie piojeirt ugody, mocą któ
rej Sejm się zobowiązywał do zwrotu części sum, 
(rzez państwo wypłaconych.

Byłem wówczas tego zdania, że żadne u- 
stępstwo tej ugody nie u łatw i, że przeciw ne na
dając sprawie nauzej pozory niesłusznośw, ośmieli 
naszych nieprzyjaciół. Przyszłość okazała, żem 
się me mylił. P  Grocholski całą powagą swego 
stanowiska przyparł uchwałę jaku referent; bła
gał Sejm, aby nr proponowaną ugodę przystał 
w Interesie kraju i zdobył ogromną większość. 
A mimo to dotąd Rząd się me postarał o prze
prowadzenie sprawy w Budzie państwa i spór 
jak dawniej niezułatwiony nad naszą zawisł 
głowa. Nie lepiej ma się rzecz ze oprawą re
formy administracyjnej.

Słynny kwestjonarz wystósowany przez 
Taaffego do Sejmów znany jest powszechnie. 
Nic dziwnego, że Sejmy nie chciały się zgodzić 
na ukrócenie swej władzy.

PodoDnie la. w sprawie administracyjnej tak 
i w sprawie szkolnej istnieje niezgoda pomiędzy 
praktyką a teorją konstytucyjną. Podług brzmie
nia konstytucji grudniowej należą ao kompe
tencji Sejmów wszystkie sprawy, które nie zo
stały wyraźnie przekazane Radzie państwa. Oto

w dalszym ciągu konstytucji przekazano Radzie 
państwa ustawodawstwo co do ogólnych zasau 
administracji, co do szkół wyższych i co do ogól
nych zasad normujących szkolnictwo średnie i 
niższe. Ale wnet Rada państwa zgwałciła daną 
przez siebie konstytucję i mimo uroczystego pro
testu Koła polskiego, wypowiedzianego wówczas 
przez p. Grocholskiego, uchwaliła szczegółowe 
ustawy o administracji politycznej i o ustroju 
szkół ludowych.

Atrybucje i prawa nadaue dawniej naszej 
Radzie szkolnej pozostały niestety tylko na pa
pierze. Wszelkie upominania się Sejmu w tej 
mierze nie zostały wysłuch.ne.

Ale nie na tem koniec spraw szkolnych. 
Najskromniejszy program autonomiczny domagał 
się tego, aby zgodnie z literą konstytucji oddano 
uchwalanie wszystkich szczegółów tyczących się 
szkół ludowycn i średnich w ręce Sejmów. Na 
to, aby się to stało, winien był Rząd wnieść do 
Izby nową ustawę szkolną państwową, stanowią
cą tylko o ogólnych zasadach, a pozostawiającą 
Sejmom wypełnienie ram swoich. To też i w tej 
mierze nie długo czekaliśmy na akcję nowego 
gabinetu i M.nisterstwo wniosło ustawę szkolną, 
czyniącą zadość niektórym wymaganiom klerykal 
ncj parrji numieckiei, ale tak samo centralisty
czną i szczegółową jak ustawa, przeciw której za
protestowało było niegdyś Koło polsaie.

Mówca przechodzi następnie do sprawy 
kolei Transwersalnej i kolei Państwowych.

Wszystkie wymagania nasze były naturalne 
i słuszne, bo oparte na programie autonomicz
nym. Koło ponawiało wielonrotnie uchwały, ale 
nic zgoła nie wskórało. Była to niestety sprawa 
pozaparlamentarna, na której tok rezolucje po
słów wcale wpłynąć nie mogły. A wiedziano do
brze, że Koło polskie dla tej sprawy nie zechce 
się porożnić z gabinetem. Nikt; tedy nie uweżał 
na głos Koła, otrzymaliśmy centralistyczną i ger 
manizicyjną organizację kolei państwowych, a 
Koło odniosło upoi arzające uczucie niemocy po 
uchwałach w tej sprawie.

Niebawem to uczucie niemocy jeszcze się 
wzmogło, a przyczyną nowego niesmaku stała 
się sprawa reformy podatku gorzelnianego. Jak  
ta sprawa załatwiona została, wiadomo .

Już po kilkuletniem doświadczeniu rządów 
ministerstwa Taaffego powstało w Sejmie stron
nictwo t. z. środka, do którego się zapisałem. 
Miało ono n» celu zainicjowanie reform w pra
wodawstwie krajowem, szanujących istotę auto- 
nomji naszej.

Przeciw stronnictwu środka powstało t. zw. 
stronnictwo odporne, prawica sejmowa. Podstawą 
jej mogło być tylno wyrzeczenie się wszelkiego 
dodatn.ego programu, mogła być tylko polityka 
osobista, mająca ł -  celu osobiste popieranie roz 
maitych puwag. Co się stało w Sejmie, oddzia
łało także na Radę państw a: Rząd niebawem
przekonał się, że najliczniejsze w Sejmie i w 
Kole sironictwo postur,owiło za każdą cenę ten 
Rząd popierać. Rząd wtedy oglądając Się na nie
spokojne frakcje czeską i klerykalną, rad był, 
że nie posrzelował się na n aa ogląuaó a płacił 
nam pochwałami i honorami osobistbmi. Tym 
sposobem polityka nasza stała się coraz bardziej 
polem dla osobistych plotek, osobistycu satysfa- 
kcyj, a każde głośne odezwanie się w interesie 
kraju przedstawiano podobnież jako warcholstwo 
z osoDistych pobudek wypływające.

Sprawa kolei Północnej er żywej jeszcze 
jest pamięci. Goła lewica była przeciwną odno

wieniu przywileju kolei Północnej. Większość w 
Izbie osiągnąć można było jedynie z pomocą 
Koła polskiego. Mimo to oświadczył Rząd, że 
na,ważniejszych postulatów Koła polskiego nie- 
uwzgiędni. Sprawa wodna była jeszcze na po
rządku dziennym, Koło skapitulowało tedy w 
nadziei, że choć regulację rzek dla kraju w J a 
rze przyniesie. Ale okazało się niebawem, że 
Rząd nie mógł liczyć na większość pewną, choć
by go Koło p Jsk ie  poparło, wszedł teuy w ukła 
dy z klubem hrabiego Corouiniego, a ua żądanie 
kategoryczne tego szczupłego grona, zrobił nie 
Jedn» rzecz, o której twierdził pierwej w obeo 
lękliwego Koła polskiego, że jest niepodobień
stwem i że się nie zgadza z przyjętemi uroczy
ście zobowiązaniami.

Mimo to in tereta kraju naszego były w zna
cznej mierze pominięte przy nowej ugodzie z 
koleją Północną.

Cieszono się wynagrodzeniem przy regulacji 
rzek. Wprawdzie nie było już żadnej nadziei, 
aby cała suma, przeznaczona na regulację rzek 
galicyjskich, została uchwaloną przed rozwiąza
niem  Izby ; ale pocierany  nas tem, że otrzyma
my na zadatek od Skarbu państwa 500.000 złr., 
a w ślad za tym datkiem byłaby w dalszym 
ciągu musiała pójść cała suma W. tej myśli 
przeszedł już wniosek w komisji, usilnie przez 
pana Ziemiałkowskiego popierany. Ale udało się 
opozycji przewrócić w IzDie porządek obrad i 
postawić przed sprawą rzek galicyjskich na po
rządku dziennym głośną sprawę gratyfikacyj, ofia- 
rowanycn niektórym posłom przez Bank dla kra
jów, a rzekomo za wiedzą Rządu.

W interesie niewinnych było jawne wyto
czenie sprawy i oczyszczenie się z zarzutów. 
Tego się zwykł domagać w podobnem położeniu 
każdy człowiek honorow y; tego się przeląkł w 
dziwnem zaślepieniu Rząd, i nie J icąc  dyskusji, 
w której jedynie się mógł zupełnie oczyścić, roz
wiązał Izbę. Z tego podwójna wynikła szkoda. 
Sprawa naszych wód przepadła, i Rząd stworzył 
pozór, jakoby pragnął ukryć prawdę i jakoby był 
winien w istocie. Z tego pozoru nie omieszkała 
korzystać lewica, stawiając odtąd w fatalnem 
świetle nietylko Rząd, tle także tych wszystkich, 
którzy ten Rząd popierają, a przedewszystkiem 
tych, którzy ten Rząd papiei ają bezwarunkowo 
i którzy przytem często, choć z bólem, poświę
cają najżywotniejsze interesa własnego kraju.

Z tem ostatniem rozczarowaniem, z tą osta
tnią goryczą rozjeźdżą Ta się ostatnia Delegacia 
cło dom.i. A uwmsiła “z sobą jeszcze takie kilka 
politycznych wspomnień, nie ze wszystkiem mi
łych. Sam hr. T:\affe miał się przechwalać tem, 
że nauczył prawicę, jak ma mówić po niemiecku, 
a głosować centralistycznie.

Połowicznym sukcesem mogła s.ę polityczni 3 
prawica pochwalić przez odrzucenie wniosku 
W urmbianda, mającego na celu uchwalenie nie
mieckiego języka państwowego. Ale i w tej spra
wie nie obeszło się bez niesm aku; aprawa ta 
zresztą w świeżej pamięci czytelników.

Z tbgo wszystkiego widać, że w ostatnich 
latach ubiegłego sześciolecia Koło polskie na ró
żach nie spoczywało. Pocieszano się wszelako 
powszechnie na prawicy tem, że to epoka przej
ściowa, że nuwe wybory dadzą znaczniejszą więk
szość autonomistom i że się wtedy Rząd do nich 
otwarcie przyzna. W tej nadziei utwierdziła więk
szość mowa pana m inistra finansów. który nie
długo przed rozwiązaniem Izby prawie całkiem 
do wspólności z prawicą się przyznał.

Pc. przeprowadzonych wyborach obawiałem 
się tylko, aby nie dość pom yilm e postanowienie 
żądań Koła polskiego nie stało się przyczyną 
pominięcia potrzeb kraju naszego; mniemałem, 
że jeśl ma byi podjęta akcja na serjo, i to ak
cja parlam entarna, trzeba, ażeby się większość 
pomiędzy sobą porozumiała co do wśpólnego pro
gramu praćy, ażeby się pojedyncze Kluby zobo
wiązały do wspólnej pomocy, ażeby się Rząd 
sprzyjający większości także ze swoich wyspowia
dał wymagań, i aby się w ten sposób rozwinęła 
działalność parlam entarna, godna wielkiego stron
nictwa, stanowiącego niezaprzeczoną większość 
Izby, i godna rozumnego Rządu, pragnącego do
bra państwa i wszystkich jego części. W tym 
celu postawiłem wniosek, aDy Koło polskie wy
brało komisję „inicjatywy", któraby się w potrze
bach kraju rozpatrzyła i zaproponowała Kołu 
środki parlamentarne zadośćuczynienia tym po
trzebom. Kornicja została wybraną i jej prezesem 

j został p. Jaworski.
I W końcu zdołało się Koło rozpatrzeć w naj- 

nagi6jszych potrzebach kraju i w tem, coby się 
I dało bez szkody dla państwa, owszem z jego ko- 
| rzyścią przeprowadzić już w najbliższym czasie. 

Na wniosek tej komisji poruszoną została whrew 
opozycji p. Grocholskiego sprawa ceł zbożowych 
i sprawa nafty, która jes t gałęzią produkcji k ra
jowej, rokującą piękną przyszłość a domagającą 
cię skutecznej ochrony.

Przem ysł ten wysokim podatkiem wewnątrz 
państwa obłożony, musi się borykać z konkurencją 
amerykańską i kaukazką. Cła ochronne istnie
jące dla nafty, byłyby może dostatecznemi, gdyby 
nie ta  okoliczność, że w ostatnich czasach za
częto przeprowadzać przez granicę j ółrafinat 
kaukazki, w istocie mało różny! od destylowanej 
nafty, a który umiano dzięki łudzącym pozorom 
przemycać ’ako surowiec. Ban Hausner stał się 
w komisji inicjatywy i w Kole rzecznikiem in te
resów tego jedynego prawię przemysłu krajowego, 
i na jego wniosek wysłano do m inistra Skarbu 
deputację, żądającą odpowielnej ochrony dla tego 
produktu.

Na wniosek komisji inicjatywy wybrano 
osobną komisję dla rozpatrzenia potrzeb kraju 
nabzego w sprawach szkolnych i sądowych, a 
komisja szkolna poruszyła przez usta pana Czer- 
kawskiego niezbędną pot zebę założenia wydziału 
medycznego we Lwowie i w tej także sprawie 
wysłało Koło deputację do m inistra oświaty.

Tak to objęły główne inicjatywy Koła in te
resa rolnictwa, przemysłu i oświaty, stanowiące 
jedną całość. Inicjatywy te  niewyczeipały by
najmniej potrzeb kraju; były to wnioski Koła co 
do spraw mających przyjść na porządek dzienny 
w najbliższym czasie. Prawica cała uznała słu- 
szuość skromnych żądań Koła, i oświadczyła go- 
tuwość poparcia tychże; Rząd wiedział, czego się 
domagamy, i od Rządu tylno zależało, porozu
mieć się z nami i ukazać tem samem, że dba o 
naszą przyjaźń i o potrzeby kraju naszego.

Ale Rząd je s t przekonany, że go zawsze po
pierać będziemy, że nigdy przy niezem nie potra
fimy obstać, i że nie zdołamy mu się oprzeć, że 
nie ąpróbujemy mu się sprzeciwiać, choćby się stał 
całkiem centralistycznym i biurokratycznym na 
wskróś, a to z obawy, iby po jego upadku Rząd 
jakiś gorszy jeszcze nie nastał. Pomyślał sobie 
wtedy Rzad, że cokolwiek zrobi w uwzględnieniu 
naszych wymagań, będzie to gratia gratis data, 
prosta łaska pańska, a mniemając, że dyskusje

Koła polskiego'są gadaniem na w iatr, nie wdał się 
z naiui w żadne porozumienie.

Przedłożenia rządowe co do nowej ugody 
cłowej, zdawały się zrazu uwzględniać potrzeby 
nietylko galicyjskiego, ale powszechnie austrja- 
ckiego r  Jnictwa, proponując cła od zboża w wy
sokości istniejących w Niemczech. Za tę cenę 
prawica była gotową przystać na wygói owane 
cła ochronne od przemysłu. Radość Koła pol
skiego została jednak niebawem zamąconą pize* 
wiadomość, że Rząd ma zamiar odnowić trak tat 
handlowy z Kumunją. Dowiedzieliśmy się zatem, 
że istnieje myśl poświęcenia zbyt potulnych przy
jaciół dla krzykliwych a rezolutnych przeciw
ników.

Przytem  Rząd z Kołem polskiem i z prawicą 
nie mówił. Nastały przytem w łonie Rządu 
zmiany. Bezbarwni ministrowie Conrad i Pino 
ustąpili, a ministrem oświaty został zupełnie po
litycznie dotąd nieznany, do Parlam entu me na
leżący, a niezawodnie bardzo zdolny dyrektor 
terezj-ińskiej Akademji, pan G&utsch.

Potem  przyszła kolej na rozstrzygnięcie spra
wy naftowej, której przebieg wszystkim nadto 
dubrze znany.

Po zamknięciu Rady państwa obsadzono 
ministerstwo dla handlu znowu osobistością nie
znaną dotąd parlam entarnie i politycznie, bez
barwną znowu „bardzo zdolnym namiestnikiem" 
dla Szlązka, margrabią Bacquehem. Dowiedzie
liśmy się zarazem, że z regulacji rzek galicyj
skich i z fakultetu medycznego we Lwowie nic 
nie będzie i że znanego z silnych swoich prze
konań centralistycznych, pana W i 11 e k a, powo
łano do Ministerstwa nandlu w charakterze rze
czy wijtego szefa sekcji. W obec tego rodzą się 
we mnie naturalne obawy, że jeżeli tak dalej 
pójdzie, jeżeli będziemy zawsze Rządowi ulegać, 
aby tylko uniknąć powiększenia liczby stronni
ków pana K o w a l s k i e g o  w Kadzie państwa, 
możemy zajść nardzo daleko, i możemy się 
8 a m i stać dla naszej sprawy równie szkodliwy
mi jak wyraźni nasi przeciwnicy. Jeźli Rząd się 
przekona, że będziemy zawsze narzemi głosami 
potwierdzać każdą jego czynność, choćby prze
ciwną naszemu przekonaniu wówczas przestanie 
on zupełnie nam i się turbować. Będzie nam pra< 
wił komplimenta o naszein umiarkowaniu, i na 
tem poprzestanie. Oglądać zaś będzie się tylko 
na tych, którzy przy swoich interesach umieją 
obstawać. W najbliższej już przyszłości może 
się zdarzyć, że nam kazą uchwalić cło od nafty 
w wysokości pierwotnie przez Rząd zapropono
wanej, a my wtedy przystaniemy na to, i dla 
tego skapitulujemy, ponieważ zwątpimy o więk
szości w sprawie niez&sadniczej już obchodzącej 
jedynie kraj nasz, niepepartej już przez lewicę, 
a przez Rząd zwalczanej. Uchwalimy tedy nowe
lę cłową, pocieszając się te m , że otrzymamy 
ochronę dla płodów rolnictwa. Ale niebawem 
przyjdzie Rząd z ugodą rum uńską, a wtedy znowu 
albo nie będziem j mieli odwagi głosować prze
ciw Rządowi, albo znajdziemy się w mniejszości 
w obec niego, Dalm atyńców, Tyrolczyków 
i lewicy. Tymczasem zostaniemy zawezwani 
przez naszych sojuszników do tego, byśmy 
ich interesów bronili wbrew woli Rządu. W teny 
okaże się jedno z dwojga: albo obstaniemy za 
cudzą sprawą bardziej dzielnie niż za swoją, al
bo będziemy znowu Rządowi potakiwać, jak  się 
tego sojusznicy obawiają. A to drugie jest praw
dopodobniejsze, bo wpierw doznane porażki na
sze mocno nadwątlą węzły łączące z sobą prawi-
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M O D L IT W A .
(Carmen Sylva.)

(Dokuńezenie.J

Raul oddal ostatnią usługę swojej ukochanej
1 nie odszedł z cmentarza, dopóki jej grobu nie 
zasypano. Potem fad ł na swe łoże, tak z sił 
wyczerpany, że się już wcale nie mógł poruszać; 
otrętwiające mbezwladnieuie zaciężył,, n»d jego 
ciałem i duch ogarniało stopmuwo. Cierpienia 
świeżo przebyte coiały się teraz dla niego w da
leką przeszłość, zdawało mu się, że jest dro- 
bnem ziarnkiem piasku na małej przestrzeni, 
rozszerzającej się do niesłychanych rozmiarów, 
potem ścieśniającej się zwolna na to, aby zno
wu jeszcze bardziej się rozciągać, i tak ciągle 
na przemian było, do nieskończoności, aż dopóki 
w sen twardy nie zapadł. Wyglądał, jakbj już 
nie żył, tak cicho leżał z zapadłemi , czam : 
skroniami, do starca podoLny. Oddech jego był 
tak słaby, jak gdyby miał uztać lada chwila; 
nie podnosiła się nawet od niego wychudła rę
ka, i i  sercu leżąca. Nie zbudził się też, gdy 
wśród nocy drzwi jego uchylone zwolna dały 
przejście osłonionej starannie postaci, która wszedł
szy do pokoju, ostrożnie je  za sobą zamknęła. 
Postawiła na ziemię latarkę, której światło do 
łóżka d.uiągnęło, i zbliżyła się do niego, zasło
nę z siebie zrzucając.

Skoro jednak Raula spostrzegła, wybiegł z jej 
piersi wykrzyk:

— Więc i ty już nie żyjesz 1
I  padła przed nim na kolana, zw ieszone rę* 

ce jego okryw ają pocałunkam i
Raul otworzył oczy i przez kilka chwil p a 

trzał na klęczącą, zanim ją  poznał. W końcu zer
wawszy się z p .słania zawołał:

— B ertaldo! zkądże się tu w z ię ła ś?  wśród  
n o c y t  niby duch, nie m ogący sn a leżć  spoczynku?

—  Nie przychodzę do mojego brata — od
powiedziała stłumionym głosem, zdającym się
2 głębi podziemia wychodzić — ale do księdza, 
któremu wyspowiadać się muszę.

Raul siadł na krawędzi łóżka; zmęczona 
twarz jego, zdradzała teraz trwożne z„niepokoie- 
nie. Bertalda złożyła ręce na jego kolanach i 
pru i kilka minat trzymała głowę aa nie spu

szczoną. Nic w pokoju słychać nie było, oprócz 
ciężkiego odde.hu ich obojga.

Raul spoglądał na krucyfiks, jak gdyby w nim 
szukał siły, do zniesienia tego co miał usłyszeć, 
rękę położywszy na kędzierzawych włosach sio
stry. Czyniąc to, pomyślał o jedwabnych splotach, 
których dotykał tego samego rana, a które teraz 
pod ziemią leżały — nie wszystkie jednak I 
O, nie, jednu z nich pasmo spoczywało na je 
go pieraach i z nim  miało dopiero pójść do 
grobu.

Bertalda poduiosła w końcu głowę.
— Stać się to musi I — rzekła. — Gdybyś

ty wiedział com uczyniła, nie chciałbyś ręką
mnie dotknąć; wyrzuciłbyś mnie precz ztąd, jak 
jadowitą gadzinę.

— Księdzem jestem  —  odpowiedział Raul.
—  Są, widzisz, rzeczy, które przenieść mo

żna, ale inne przechodzą nasze siły.
Raul spojrzał znowu na krzyż, potem na 

dyscyplinę leżącą obuk łóżka i na kamienne 
płyty, Qa których I *żał nie raz w pół martwy.

— Tego znieść nie mogłam, aby Tassilo do
innej kobiety należał, niż ja . Ty bo nie wiesz
Raulu. czem jest miłość — tu przemknął się po 
jego ustach chmurny uśmiech, ale go nie do
strzegła Bertalda — inaczej zrozumiałbyś, je.k 
nhprzepartą  jest jej potęga, do jakiego stopnia 
może ona zawładnąć sercem naszem i myślami, 
mącąc i niwecząc w nich wszystko.

Raul przypomniał sobie swoją modlitwę 
podczas owej’ strasznej nocy i po raz pierwszy 
zbudził się w nim wyrzut sumienia, na myśl, że 
go Bóg może na pokaranie wysłuchał.

Ty nie wiesz co to jest, kiedy w kim
serce pęka! — mówiła dalej i podniósłszy gło
wę popatrzyła przez chwilę na b ra ta ; w tej
chwili podobieństwo ich z sobą było u lerzajace.

Tyś ,ak czysty i szlachetny R au lu ;
wszystkie ludzkie namiętności tak są od ciebie 
dalekie, że nie masz wyobrażenia, na jakie pie
kielne katusze może tu być skazaną ludzka
d u sza!

- Wyobrażam je  sobie — rzekł Raul.
— Niby płomień pali wtedy naszą istotę,

niby obłęd nas ogarnia; czujemy jego szpony, 
aż wreszcie k rzyczm y na głos od bolu.

— Aż się wreszcie od bólu modlimy —
rzekł Raul.

— N ie; ja się modlić nie mogłam, gdyż mię 
ohydna myśl opętywała, której niepodobna mi

było zanieść przed oblicze Boga. Ach ! ranie 
się wtedy zdawało, że nienawidzę Edyty, że go 
ona przebiegłością swoją u s id liła ; i że się 
chełpi swojem zwycięztwem, że wie o mojej 
strasznej niedoli i że jej urąga ; wyobrażałam 
sobie, że go ona o połowę tyle nie kocha, co 
ja... aż wreszcie poszłam pewnej nocy do B ar
bary, poszukać u niej porady. Udzieliła mi jej, 
dodając coś jeszcze do tego, a ta rzecz reki mi 
nie spaliła, kiedym ją  do domu niosła, i na 
mnie gromu nie spiowadziła, kiedym z nią do 
kościoła wchodziła, ani głosu nie znalazła dla 
zawołania o pomstę do nieba, kiedym ją  na 
miejscu hostji kładła 1 Raulu, to była ta hostja, 
którą ty dałeś Edycie !

Uczynił ruch taki, jak  gdyby ją  chciał ide- 
pchnąó od siebie, ale sie pohamował i głowę 
opuścił na ręce.

— Byłam w hościele, aby ją  widzieć umie
rającą, gdyż lękałam się, czyś w miejscu tej ho- 
stji, innej nie wziął z kielicha.

— O mój Boże 1 — jęknął Raul.
— Nie czułam na razie żadnego wyrzutu 

sumienia. Stałam za tobą, kiedy ona leżała na 
twych rękach już nieżywa, i nie odzywał się 
we mnie żal za to, com uczyniła. Patrzałam  
na rozpacz Tassila, śmiałam się tylko w duchu. 
Ale w nocy wydało mi się, że ona wchodzi do 
mojego pokoju, że woła na mnie i że mi grozi.— 
Dreszcz przebiegł przy tych słowach pu człon
kach Bertaldy i obejrzała się trw ożne wkoło 
siebie, tym samym niespokojnym ruchem, jaki 
miewała w kościele owej strasznej nocy. — Ka
tuszy, jakich odtąd doznaję, nie potrafi także po
jąć twoja czysta dusza; śmiertelna trwoga udrę
cza mię # w każdej chw ili; lękam się zarówno 
ciemności jak  światła dziennego, lękam się każ
dego odgłosu, lękam się własnego cienia, szele
stu mojej sukni, mojego tchnienia naw et; gdy
bym się tyle nie bała okrutnej ręki oprawcy, by 
łabym poszła do sędziego, nie zaś tutaj.

— Szuka on innych, aby ich w twojem 
miejscu udręczać.

— Dla tsgo właśnie przyszłam do ciebie; 
ratuj niewinnych 1 Powiedz, że nieszczęśliwy 
grzesznik wyznał czyn swój przed tobą i żeś ty...

— Żem co uczynił?
— Ach, prawda 1— zawołała B ertalda; — ty 

mi nigdy nie możesz przebaczyć! potępioną je
stem na całą wieczność!

— Któż na ziemi moc posiada, z takiej 
zbrodni rozgrzeszyć ? Czyż byś mi ty uwierzyła,

gdybym powiedział, że ci Bóg przebacza? Nie 
jesteś w artą aby słońce nad tubą świeciło.

Bertalda padła znowu na ziemię, wyciągając 
przed sobą złamane ręce.

— Wiem to ; o, wiem aż nadto dobrze! — 
rzekła.—Powinnam umrzeć ! Ale Raulu, jł  lękam 
się tego straszliw ie! Cierpienia śmierci muszą 
być niesłychane, cóż dopiero takiej, jakaby mnie 
czekała; a straszliwszem byłoby jeszcze zostać 
rzuconą w piekielne otchłanie, nie odpokutowaw
szy za swą winę.

— Więc ty chcesz jeszcze pozostać wśród 
ludzi? Ale czyż powinien kto doznawać obelg z 
jakiegokolwiek stosunku z tobą?

— O, nie, nie! czuję to, i poprzysięgłam 
sobie, że chwila ta jest ostatnią, w której ludz
kie oko mnie ujrzy. Istnieje niedaleko ztąd 
klasztor, z wykutemi w skale celami dla naj
większych grzesznic. Daj mi list do przełażonej, 
nie wymieniając mojego nazw iska; g d ;ż  umarła 
jestem odtąd dla świata i dla c ieb ie ; wybiorę 
się na całą noc, więc stanę przededniem — i 
słonce nie zaświeci już nademną, bo zanim ono 
zejdzie, skrytą będę pod ziemią na resztę mo
jego życia.

Raul w stał z miejsca i poszedł do swego sto
lika; a Bertalda opuściła głowę na jego posłanie. 
Trz>mał przez chwilę pióro nad przygotowanym 
papierem, wzrok ku s’ostrze zwróciwszy. Zapa
liwszy lampkę, która przyświecała tylu jego pra
com i niemocom, osłaniał sobie oczy ręką, prze
źroczystą jak wosk. Tak starą, tak niezmiernie 
sta rą  wydawała się jego twarz, jak gdyby już 
przeżył był sto lat wieku i chciał zapytać:

—  Czyż nie mogę już umrzeć, mój Boże?
Z truciem i przerywając nieraz sobie skreślił 

krótkie słowa owego listu, gdyż nieudtannie się 
gubił w myślach rozpierzchłych. Gdy go już skła 
dał, poduiosła się Bertalda.

— Jeśli kiedy po latach wielu — rzekła — 
pomyślisz o występnej istocie, której nie dałeś 
rozgrzeszenia, a  która była twoją siostrą, — 
wtedy Raulu przebacz m i ! i oby cię Bóg ochra
niał od grzesznych i szalonych myśli!

Osłoniła się starannie, i wziąwszy list ze 
stołu na którym leżał, zwróciła, się ku drzwiom. 
Doszedłszy do nich, obejrzała się raz jeszcze na 
brata, a potem w cieniach nocy zniknęła.

Rani stał ciągle nieruchomy, rękę trzymając 
na oczach, i brzask poranku znalazł go w tej su- 
mej postawie. Lampka coraz słabiej świeciła, jak

płomień wyczerpującego się|żyeia; wreszcie zaga
sła. Raul i wtedy się nie poruszył.

Wreszcie słońce zajaśniało różowem św ia
tłem w ciasnej celi, tak samo jak było w dniu 
zaślubin Edyty. Raul wyjrzał przez okno. O, tak I 
roztaczało tam całą chwałę swoją i cały swój 
m ajestat owo słońce, którego nie miała więcej 
oglądać biedna grzesznica, — ona jedna wśród 
tylu, a ta jedna była jego s io s trą !

Poszedł na wyższe piętro, do celi starego 
księdza, w którym miał towarzysza i do drzwi 
jego zapukał. Zastał go siedzącego przed kurząca 
się ranną polewką, a twarzy jego nadawało sło
neczne światło świeżość młodocianą. — P rzy ja
cielu, — zawołał, — Ujrzawszy młodzieńca — ćó- 
żeś ty zrobił z twojemi w łosam i?

— Jakto? — co chcesz powiedzieć, o jcze?
— Nie posyi ołeś ieh przecie mąka,, więc od 

czegóż tak pobielały?
Raul chwycił się za włosy drżącą ręką.
— Przyjmowałem dzisiejszej nocy, — rzekł nie

pewnym głosem, — spowiedź wyjątkowego zna
czenia. Zbrodniarz, Ltóry był sprawcą śmierci o- 
wej oblubienicy, odkrył przedemną twoje nazwi
sko i znikł ze świata na zawsze. P rosił mię, 
abym zapobiegł dalszym poszukiwaniom, nio a- 
cyin tylko pokrzywdzić niewinnych.

Starzec oparłszy ua ręce swą brodę, pocierał 
ją  i  lekka, bystry i jasny wzrok trzymając u- 
tkwiony w młodzieńcu.

— Czy nie chciałbyś przyjacielu, — rzeki 
w końcu, — opuścić te strony na czas jak iś?

— O, jakże chętnie! — zawołał R»ul, skła
dając ręce i chwilowy rumieniec zabarwił jego lica.

— Czy nie życzyłbyś wybrać się w dalekie 
krainy, przez pogan zamieszkałe ?

Raul podszedł ku starcowi i ucałował jego 
rekę. Ten dodał: Oto masz do tego upoważnie
nie, jakie bywa dawane misjonarzom; możesz od 
ju tra  wybrać się z Bogiem w podróż.

Raul ukląkł przed n im : O, ty ledyny przy
jacielu moiej niedoli — wyszeptał, całując zno
wu jego ręct.

— Posłuchaj mię — rzeki sędziwy kapłan. 
Nie należy nigdy rozpi czad, albowiem kiedy nm* 
ra cierpienia przechodzić już zaczyna nasze si/y, 
pomoc zawsze bliską jbywa Idź w świat zapo
mnij mój synu ; zaDomny s«bie samym i o 
tem, pod c/em  uginałeś się znękany, a zachowaj 
8iły zdobyte w gorących i szlachetnych zapasach l 
A je ś l i się jeszcze kiedy spotkamy na tej ziemi,
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rę, a w tedj stanie się prawdą, że będziemy mieli 
Rząd stojący ponad stronnictwami, a Parlament 
malowany tylko. Rząd za pomocą naszych gło- 
■ów zawsze będzie przeprowadzał to, co sam ze- 
ehce. Urzędniczo centralistyczna tradycja i da
wne fałszywe tradycje ekonomiczne będą łączyć 
Rząd z umiarkowana lewicą, a tylko niechęć do 
parlam entaryzmu i lioeralizmu będzie go tożnić 
od rządów lewicy. My będziemy tylko Rządu słu
g a m i ,  znienawidzonymi i wzgardzonymi przez 
wszystkie stronnictwa w Austrji.

W yraziłem obawy. Nie idzie zatem, abym się 
m iał spodziewać, że się te obawy ziszczą, bar
dzo rzeczą łatwą jest i złe przyszłe zażegnać i 
złe dzisiejsze naprawić i spodziewam się po Kole, 
śe to uczyni. Sojusz z wieUą częścią prawicy 
sap.-wniony, jeźli tylko nowych błędów niepopeł- 
nim y; łatwo nam zapewnić się przed ehwiejno- 
ścią niektórych żywiołów na prawicy. Ze wszyst
kich frakcyj prawicy, Koło polskie najmniej po
trzebuje się obawiać powrotu rządów centrali
stycznych.

Za czasó w lew icy  i rządów Lassera wcale kra
jowi nie było gorzej, jak za Ministerstwa Taaffe- 
go, choć delegatom było może osobiście mniej 
przyjemnie.

Zajęcie godnego stanowiska w obec prawicy 
i Rządu zależy zape - ne od uchwał Koła. Ale 
należy przedewszy itkiero od prezesa Koła, który 
posiada osoBMe stanowisko, jakiemu żadne inne 
niedorów D s W jego ręku spoczywa ostatecznie 
prowadzenie i powodzenie wszelkich układów Juk  
długo to stanowisko zajmuje, odpowiada sam 
przedewszystkiem za p ,wodz ni? K ł*t. Oa też 
odpow adałby za to, gdyby ponowiono ową po
litykę bezwzględnej uległo ci. która niegdyś przod
ków naszych doprow dz ła do zguby ojczyzny, i 
która niezawodnie sprowadziłaby na nas nowe 
klęski, mniejszej oczywiście miary, ale dla u&s 
uboi-zyeh srodze dotkliwe.

Jeżeli więc Koło polskie będzie ciągle wła- 
snem. głosami zatwierdzać zło rzeczywisty aby 
uniknąć siego najczyściej urojoueg), służba w 
Parlamencie wiedeńskim wyda się tale nieużytecz
ną, że dla niej niewarta poświęcić jednego kołka 
w polskim płocie. Co najwięcej, będzie to służba 
konsyljar^y przy każdym austriackim  Rządzie, 
doDomagających mu do parlamentarnych zwy- 
cięztw, a przedstawiających mu cicno i pokornie 
niektóre drobniejsze potrzeby kraju.

Powinniśmy tię więc zabrać do energicznej 
pracy wu Wiedniu a zwłaszcza i w pierwszym 
rzędzie w kraju. To co się w Wiedniu stanie, 
nigdy nie będzie sak doniosłem dla naszej p rzy 
szłości jak to, co su w kraju zdziałamy.

W krajowej a niezbędnej pracy, która nie 
jedynie od Koła, ale od nas wszystkich zawisła, 
nie pozostaniemy bez opieki i pomocy. Skoro ko
rona zrozumiała, że uwzględnienie potrzeb roz
maitych krajów najbezpieczniejszą podstawą dla 
przyszłości i rozwoju monarchji, nie można wąt
pić, że Rząd będziu pomagał na drodze admini
stracyjnej usiłowań óm skiercw&nym ku naprawie 
naszych stosunków, czyniąc tern zadość mądrej 
woli najważniejszego czynnika w państwie. M i
n ister dla Galicji p. Ziumiałkowski. jedyny w 
Radzie korony rzecznik potrzeb kraju naszego 
mieomieszka spełnić swojego oboaiązku w Wie
dnia , przedstawiając nasze usiłowania w słosz- 
n e a  św ietle, a sam spotężnieje oparzy o potęż
niejsze społeczeństwo. A my będziemy stokroć 
zdrowszymi jak dotąd, skoro onażemy czynem, 
że wiemy ju ż , i i  przyszłość narodów tyłku w 
małej mierze od politykowania zawisła, i że ka
żdy może się przyczynić do zapewnienia długiego 
i potężnego bytu narodowi swo cmu, choć będzie 
stronił od kulisów parlainentowych i przedpokoi 
huaisterjalnych.

Po wygłoszeniu tej m owy, na wniosek p. 
C i e ń s k i e g o  uchwaliło zgromadzenie następu
jącą rezolucję: .Zgromadzeń e wyraża swemu po
głowi uznanie i prosi go by wpłynął na Koło, 
ażeby popierało Rząd tylko o tyle, o ile działać 
będzie w dachu autonomicznym i z korzyścią dla 
kraju.*

Rezolucję jednomyślnie przyjęto, poczempan 
D z i e d  a * i /  c k i  oświadczył, ze w razie dal
szej takiej bezwarunkowej uległości Koła, pozo
staje tylko secesja albo złożenie mandatu, a że

sp n jn  mi wtedy radośnie w oczy, jako bohater 
i zwycięzca.

* **
Słońce żarem paliło kraj o ustyn i; powietrze 

drżało, jak  bywa po n»d Wi el ki m płomieniem, a 
w koło ziania zasłaną była umarłemi i konają 
c m i.  Zaraza tam szalała, zmiatając ludzi tak  jak 
traw ę zmiata pożar l^śny. Jęki i płacze rozlegały 
się w powietrzu, przyciągając gromady sępów, 
trzepoczące skrzydłami po nad temi przestrze
niam i. Wśród, zrozpaczonego tłumu snuł się ciągle 
kapłan z kielichem w ręku, ze słowami pociechy 
na ustach, z wyrazem spokoju na twarzy. Na je 
go iękacb wydawała ostatn e tchnienie młcda 
dziew ica; dutykał krzyżem ust jej, które go cało
wały, następnie podnosił go ku niebu, a podczas 
gdy wzrok jej towarzyszył temu ruchowi, głowa 
swolna się pochylała i oddech ustawał. Człowie
kowi mającemu przekleństwo na ustach, zamarł 
głos na ten widok, zawołał ku sobie księdza, 
ucałował kraj jego szaty i w tej chwili skonał. 
Niemowlę wziął z objęć zesztywniałej matki, pia
stował je tkliwie, zwilżął jego sczerniałe ustecz
ka i nieżywe złozył w końcu w 'm jtk i objęciach- 
Nazywano go świętym człowiekiem pustyni, zbaw- 
eą, an; iłem, którego lękała sję zaraza, gdyż go 
Bóg Zesłał. Aniołem owym był Radl.

Po długich latach powrócił oa do swego ro 
dzinnego miasta, ogorzały od słońca i wyeftudły, 
a niebiańską pogodą w oczach i na ustach. Wszyst
kich uwagę zwracał na siebie ten dziwny piel-

frzym, którego włosy były białe, ciemna broda, 
apytywał o niektórych mieszkańców miasta, ale 

nikogo z nich już nie zastał.
K lęczał długo iud opnszczuna mogiłą, wśród 

rozrosłych bujnie kwiatów i zielska; odgarnął 
głogi i gałązki bluszczu z omszałego krzyża i u- 
eałował wyryte na kamieniu im ię: „Edyu.* 

Następnie o inn j zmarłej pomyślał i udał 
się do klasztoru, aby o swoją siostrę się wywie
dzieć, ale ta poch wan i zastała dnia poprzednie
go z woli swej tak samo po śmierci nieznajoma 
nikomu, jak  była za życ;a. W celi jej tylko zn a
lazł pozostawioną kartkę, a pyły na niej nastę
pujące słow a:

.Możesz mi teraz przebaczyć, Baala 1 Módl 
■ię za mnie, bo modlitwa twoja jes t świętą, wie
rzę w jej siłę."

— I ja  także 1 wyszeptał Ram w cieżkiom 
wesLhm eniu.

K O N I E  C.

secesja jest niemożliwą, musiałby w tym wypadku 
uciec się do złożenia mandatu.

Przemyśl 16. września.
Poseł W y s o c k i  zdając sprawę wyborcom, 

stanowczo twierdził, że zmiany systemu pojedna
nia, zainaugurowanego przez hr. Taffego nie na
leży się obawiać. Mogą się zmienić tylko osooy. 
Dlatego płonnym byl strach większości Koła, ka
pitulującego w sprawie naftowej, reprezentującej 
dla nas pięć miljonów rocznego dochodu. W ię
kszość osłabiła powagę Koła. Zgromadzenie u- 
chwaliło uznanie posłowi.

Wyborcy prosili, aby posbł przeszkodził od
daniu kolei Transwersalnej pod zarząd kolei Ka
rola Ludwika, i aby |uż raz zajęto się roformą 
sądownictwa, które jest w opłakanym stanie.

Cesarz w Galicji.
Ces«rz opuszczając kraj nasz, wystosował do 

pana namiestnika następują e pismo odręczne, 
które podajemy w tekście polskim:

„Koch-ny Panie Zaleski 1 W obec radośnpgo 
wspomnienia, jakie zachowałem % ostatniego Me
go w tym kraju pobytu, pożądaną mi była spo
sobność, nastręczona przez tegoroczne ćwiczenia 
wojskowe, a ty  ponownie odwi Izić Moje król*-stw o 
Galicji i Lodomerji, i ponownie sprawiono Mi tę 
radość, że wszędzie i ze strony wszyst ich klas 
ludności spotkałem niezliczone objawy wiernego 
przywiązania.

Nie mogę tyoh licznych dowodów szczerej 
miłości i lojalnych uczuć, w chw.ll gdy kraj ten 
opuszczam, pozostawić bez odpowiedzi; a przeto 
polecam Panu, abyś wszystkim, którzy udział w 
tem brali, w sz zególności zaś mieszkańcom tych 
okolic, w Których obrębie odoywały się ćwiczenia 
wojskowe, także z powodu ich przyjaźni ■ i peł
nej poświęcenia gotowości, jaką wszędzie woj
skom czynnie t ka ywali, o /naim ił Moje zupełue 
zad iwel-nie i Moje z głębi serca płynące podzię
kowanie.

Wiadomo Panu, jak bardto l*-ży Mi na sercu 
dobro tego kr-ju i jego mieszkańców. Oby wszy
stkie życzenia, które z tem łączę, w najzupełniej
szej ziściły się mierze.

Dan dworzec w Kra!nw :e 15. września 1886.
Franciszek Józef. “
i*

* *
Cesarz odjeżdżając z Lubienia ofiarował br. 

Brunickiemu na p m iąt/ę złotą tabakierkę, ozdo
bioną 6 brylantami ze swoim portretem, zaś br. 
Brunickiej broszkę brylantową z prześlicznym 
szmaragdem pośrodku. Słnżba otrzymała po kilka 
dukató ».

*

* * *1Na wszystkich dworcach od Przemyśla do
Krakowa, Da których pociąg wiozący cesarza, się 
zatrzymał, witaay był muOarcha p/zez tłumnie 
zgromadzoną publiczność, reprezentantów władz, 
korporacje, duchowieństwo. W J a r o s ł a w i u  ja
wili się na powitanie m onarchy: Starosta Ol
szewski, reprezentacje powiatów: jirosław skiegr, 
i cieszanowskiego, ok liczne obywatelstwo, du
chowieństwo, burm istrz Jarosław ia p Bartoszew
ski wygłosił mowę.

W D ę b i c y  stawili się na dworcu. Staro
stowie z Rooczyc, Pilzna, Mielca i Ja s ła , naczel
nicy sądowi z Ropczyc i Dębicy, prezes Rady 
powiatowej ropezyckiej, pan  Józef M ichałowski, 
który powitał monarchę krciklem przemówieniem ; 
członkowie Rady powiatowej, burm istrz Dębicy, 
miejscowe duchowieństwo i Kahał.

W T a r n o w i e  byli obecni na dw orcu. P re
zes Rady powiatowej książę Eustachy Sanguszko, 
książę Roman Sanguszko, keiążę Leon Sapieha, 
br. Jan  Konopką zastępca Rady powiatowej dą
browskiej, ks. biskup Łobos z kapitułą, starosta, 
burmistrz Tarnowa z Radą gminną, prezes Sądu 
obwodowego i inni naczelnicy w idz i urzędów ; 
posłowie do Rady państwa: Edward Dzwonkow- 
ski i ksiądz Adam Kupyeiński.

W S ł o i  w i n i e  oczekiwali przybycia mo
narchy : kierownik Starostwa Edmund Romer, 
naczelnik Sądu Henryk M atusińik , dziekani: ks. 
Józef Kutner, ks. Jan  Kitrys, ks. Franciszek La- 
croii. prezes Rady powiatowej Florjan br. G ost
kowski ze swym zastępcą J..nem Krupią Stadnic
kim, który powituł cesarza krótką przemową; 
dalej p p .: A rtur hrabia Siemieński, Edmund 
Jastrzębski, Henryk Trzeciak, Wilhelm flomn- 
lzcs i w. i.

W B o c h n i  stawili się wszyscy naczelnicy 
władz, c. k. radca Namiestnictwa i starosta pan 
W itzl, urzędnicy salinarni, dyrektor gim nazjalny 
Biłous i w. i. Monarchę powitał krótkiem prze
mówieniem prezes Rady powiatowej p. Meyssner.

Na dworcach, przez które pociąg dworski 
przejeżdżał, nie zatrzymując sie wcale, witaiy 
monarchę okrzykami niezliczone , tłumy ludności, 
reprezentacje gnain z duchowieństwem, władze 
miejscowe, korporacje i wzdłuż całego toru ko
lejowego licznie grupami ustawiona ludność wiej
ska z duchownymi swymi, bractwami i chorą
gwiami na czele.

*• *
Z Ł a ń c u t a  pisze nasz specjalny korespon

dent pod datą 15. b in .: Przyjęcie cesarza w
Łańcucie było w całem t -go słowa znaczeniu 
świetne. Już od godz. 4 z rana zaczęły się 
zciągać tłumy ludności w strojach świątecznych 
z całegu powiatu, tak, że w chwili przyjazdu do
stojnych gości, cała droga od dworca do zamku, 
wynosząca 2 kilometry, pokryta była nieprzeli- 
czonenri zastępami wieśniaków, mieszczan, diia- 
twy szkolnej itd. Ogółem było tam co najmniej 
15.000 głów — wszystko w różnobarwnych stro
jach odświętnych. Dwie bramy tryumfalne, jedna 
w stylu staroniemieckim, druga w gotyckim, 
przybrane były chorągwiami barw narodow ych; 
herbami Potockich, miasta i kraiu, wreszcie na
pisami. (Brzmienie napisów podaliśmy wczoraj, 
Prz Bed.i. Tak samo całą drogę do zamka, jak 
i bram ę wjazdową zdobiły chorągiewki, herby, 
girlandy itp. Przedsionek pałacowy przyozdo
biono starożytnem i makatami tureckiemi, szaco- 
wanemi na bO.OOO zł. Bramy tryumfalne zbudo
wane wadług rysunku inżyn. W a w r z y s z k i e -  
w . c z a ,  a gustowną dekoracją dworca kolejowego 
kierował starszy inżynier kolei Karola Ludwika 
p. H a  n o  l a  z współudz;ałem urzędników stacji 
łańcuckiej pp. P o d r a c k i e g o  i M e n b a r t a .  
Wzdłuż drogi ustawione były cechy banderje 
konne (w liczbie 500 koni) w strojach mazowie
ckich i krakowskich itd. U pierwszej bramy 
utrzymywała porządek Ochotnicza straż ogniowa; 
na dworcu i drodze obywatelska straż honorowa; 
w parku zamkowym przy wjeźJzie skarbowa straż 
leśna, amundnrowana, z długiem1 laskami, za- 
kończonemi mosiężną siekierką. Ponieważ cesarz 
lubi ładue bydło, więc hr. Potocki chcąc zrobić 
ukoronowanemu gościowi miłą niespodz;ankę, 
rozkazał zgromadzić na łące naprzeciw parku

zamkowego przeszło 100 sztuk ślicznych krów 
rasy holenderskiej, ubranycń w dębowe wieńce 
na rogach, girlandy i dzwonki. Wśród nich 
uwijały się nadobne pasterki w ubraniach kra
kowskich. I  rzeczywiście cesarz jadąc do zamku 
zwrócił na to widowisko niezwykłe uwagę swoją, 
chwaląc pomysł i wykonanie.

Na dworcu, na peronie oczekiwali pociągu 
cesarskiego hr. Alfred, Roman i Józef P o t o c &y, 
starosta, marszałek Rady pow., daLj urzędnicy 
rządowi i autonomiczni, komendant placu w Ł ań
cucie rotmistrz B i l  wi n ,  kahały z torami, depu- 
taoje gminne, duchowieństwo itd. O godzinie 4. 
min. 5 nadjechał pociąg, prowadzony przez pp- 
Sochora i Śladkowskiego. Cesarz i otoczenie jego 
skończyli byli właśnie objad w wagonie i pili 
czarną kawę Po opuszczeniu wagonu przywitali 
się monarcha i arc. Rudolf z hr. Alfr. Potockim, 
poczem odbyły się zwykłe przedstawienia. Tu 
także przedstawił hr. Alfred Potocki cesarzowi i 
następcy tronu synów swoich Romana i Józefa. 
Wreszcie po upływie kilku minut cesarz wraz z 
synem, a za nim trzej pp. Potoccy wsiedli do 
wspaniałych ekwipażów zamkowych i ruszyli do 
pałacu. W tej chwili zaczęły wznosić się grzmiące 
oKrzyki „Niech żyje* i towarzyszyły powozom, 
ekskortowanym przez banderję Krakusów aż do 
zamku. Przy bramie miejsKiej burmistrz prze
mówił po polsku i wręczył na tacy klucze mia
sta. Cesarz odpowiedział również po polsku, „że 
jest szczęśliwy, będąc pierwszy raz w Łańcucie." 
W westybulu zamsowym oczekiwała hr. Alfre- 
dowa z synową hr. Komanową, trzymając w ręce 
złotą tacę z chlebem i solą. Cesarz odebrał tacę 
i podał hr. Alfredowej ramię, a arcyks. Rudolf 
uczynił to samo w obec hr. Romanowej, poczem 
przez kilka najozdobniejszyeh apartamentów udano 
się na 1. piętro d i wielkiei sali. Tam przedstawił 
gospodarz domu swoich naczelnych urzędników 
skarbowych, pp. S z c ze r b ic  k i e g o, E M i- 
d e y s k i e g o  i w. i. Pośrodku sali stał stół 
uginający pod złotą i srebrną zastawą, z owo
cami, ciastami, winem itd. Doat>jni goście spo
żyli po k.iw„łeczku ia' chś bakalij, poczem wy
pili po kieliszku sWr wina z c z a s ó w  S o 
b i e s k i e g o .  Na t .fn r -  hr. Alfred podał ce sa 
rzowi i areyk^ię iu / ł  >t- p ćru, którem wpi-ali 
do kslążai p.tu* ątuoW.ei bWo,e nazwiska. Pobyt 
cesarza w z mkii trw ł przeszłe 20 minut, a po
żegnanie b j ł  > ló * nifż bardzo u rzeime i serde
czne. WśroJ uieu tających cktzykó* publiczności, 
ruszono t raz z .o w ritu n  na dwtrzt-c, gdzie 
w odpow icJ.L  przystr-ji nei sali pozostali byli 
arc. A lbreih1, p. nami st:dk i c .ła  śa ita  ce
sarska. W sali t. j stał bufet, urządzony sta ra
nieni br. Pot u ki j, L< z z uagrotnn lżonych na 
nim pecjiiłów uikt nie korzyst ł. W chw.lę po 
przybj\.iii i-e*arza na dw r e<-, z j .w ly  się tu 
t kż-1 obie punie Pi t ckie, a hr. Romanova wrę
czyła c< s. owi śliczny buk;ei z żółtych róż. 
O god . 4. m. 40 ruszył pio-fag cesarza ku Kra
kowów . C esirz i i r y kdąię  byli w mundurach 
j-neral-k ich , br. Altred P«-t«ci.i w. mundurze taj- 
u go rad y, lir. Roman w bogatym stroju pol
skim, a hr. Józef w skromnym uniformie ck. 
praktykanta Namiestnictwa. Strojuw polskich wi
działem zaledwie 3.

*A *
Z K r a k o w a  piszą pod datą 16. b. m : Już 

odFgodziny 6 tej wieczorem tłnmy publiczności 
wyltgły wczoraj na ulicę. ‘Lz  *mierzchem gm t- 
chy i cały Kratow zapfonął lyśiącem świateł.

W Rynku i ulicach przyległych, a zwłaszcza 
w ulicy prowadzącej do dworca, tłumy nieprzel1 
czone i ruch powozów panował olbrzym., ale po
mimo to porządek był wzorowy, utrzymywany 
przez straż honorową obywatelską.

Na peronie pięknie ozdobionym i oświetlo
nym rzęsiście, pomimo tłumów publiczności, nie 
by to wcale natłoku; każdy m iał sobie wyznaczone 
miejsce, a wszystkie przedsięwzięte zarządzenia, 
aby uniknąć ścisku, okazały się najzupełniej sku- 
tecznemi. Na środka peronu stanęli ustawieni w 
półkole : naczelnicy władz z delegatem hr. Bade- 
nim, przedstawiciele duchowieństwa pod przewo
dnictwem ks. biskupa krakowsk ego, AkaJemja 
umiejętności z prezesem dr. Mayerem na czele, 
Rada miejska w komplecie pod przewodnictwem 
p. prezydenta dra Szlachtowskiego. Tu w gronie 
radców miejskich z tją ł miejsce hr. Artur P oto
cki. Dalej Rada powiatowa, delegaci obywatel
stwa, reprezentanci gminy wyznaniowej i t. d. 
Wśród obe^uych widzieliśmy: JE . pana Pawła 
Popielą, Jana hr. Tarnowskiego prezesa Towa
rzystwa rolniczego, profesora Stanisława Tarnow
skiego, Edwarda hrabiego Stadnickiego członka 
Izby panów, Antoniego hr WodzickLgo, Józef.* 
hr. Wodzickiego radcę legacyjnego Romana hr. 
Wodzickiego, Romana hr. Michałowskiego, szam- 
belana hr. Michałowskiego, Bronisława hr. Las- 
sockiego, Stanisława Badeniego, hr. Joachima 
Roztworowskiego hr. Edwarda Raczyńskiego, Al
freda Milieskiego, prezesa Rady powiatowej kra
kowskiej, Stanisława Koźmians., Juljana Kiaczzo, 
w gronie członków Akudemji umiejętności, S ta
nisława Homolacsa, Antoniego Wrotnowskiego, 
deputowanych do Rady państwa pp. Leona 
Chrzanowskiego i Popowskiego, p. Szumamzow- 
skiego i w. i.

O godzinie 8*/4. dano sy g n a ł, — iż pociąg 
dworski się zbliża i Ditbawem wjechał on zwolna 
przed peron wśród entuzjastycznych okrzyków : 
Niech żyje! i dźwięków hymnu cesarskiego. T e
raz wysiadł cesarz z wagonu a za nim arcyks. 
Rudolf i ar. yksiążę Albrecht i ^  llhelm ; następ
nie pan na.miestnik Zaleski i osoby świty woj
skowej. Po przeglądzie kompanji honorowej, zbli
żył się monarcha do ustawionych w półkole de- 
p^tacyj i tu najprzód powitał cesarza prezydent 
miasta dr. Szlachtowski przemową, w której wy
rażając w imieniu Reprezentacji miasta Krakowa 
radość z powodu przybycia monarchy, prosił, by 
cesarz raczył przyjąć wyrazy uczuć, spotęgowa
nych okazywaną nam ciągle pieczołowitością mu- 
narszą.

Wzniesiony przez prezydenta okrzyk Niech 
żyje Najjaśnii jszy P an i powtórzyli wszyscy obe
cni, poczem przemówił pan Paweł Popiel, skła
dając zapewnienie, że mieszkańcy kraju naszego 
nie dadzą się nikomu prześcignąć w uczuciach 
czci, miłości, wierności i przywiązania dla mo 
narchy swego.

Cesarz odpowiedział na to uprzejmi"*, poczem 
zbliżywszy się, zaszczycił kilku słowami rozmowy 
niemal każdego z obecnych Następnie, gdy już 
czas odjazdu się zbliżał, monarcha nie wchodząc 
już. do sali recepcyjnej, przeszedł przez całą dłu
gość peronu, wśród nieustają ych okrzyków pu- 
bliczooś i, aż do m iijsca, gdzie umieszczoną była 
deputacja cechów krakowskich. Powracającego 
ztamtąd monarchę witano znowu okrzykami 
Niech żyje! i lzucano kwiaty pod stoDy. Gdy 
wreszcie nadszedł czas odjazdu, zbliżył się mo
narcha do pociągu, pożegnał wszystkich, i wraz

z arcyksiążętami wsiadł do wagonu. W tej 
chwili pociąg ruszył wśród dźwięków muzyki 
g r a ją ce j hymn austrjacki i nieustających okrzy
ków publiczności.

KKOiSTIKA.
Lwów dnia 17. września.

Wiadomości osobiste. D r. Bronisław  L o n g  
c h a m p s ,  lekarz  pułkowy, syn powszechnie sza
nowanego w eterana z r. 1831 i emerytowanego 
lekarza miejskiego, odjechał wczoraj wieczorem do 
Seiajewa, żegnany na dworcu przez nader liczne 
grono kolegów i przyjaciół. — Głównodowodzący 
krakowski ks. W i n d i g c h g r & t z  udał sie wczoraj 
do Krzeszowic do hr. A rtu ra  Potockiego na polo
wanie w zwiecsyócu, a dziś odjechał na kilka dni 
do m ajątku swojego na W ęgrzech Szaraszpatok, 
zkąd będzie z powrotem w Krakowie 21. bm. — 
W sobotę d. 18. bm. powróci arc. K a r o l  L u 
d w i k  z Czerniowiec, a po krótkim pobycie we 
Lwowie, wyjedzie do Przemyśla, Tarnowa i K ra 
kowa, w cem zwidzenia powiatowych binr Stowa
rzyszenia patrjutycznej pomocy „Czerwonego K»’ł./-  
ś a .“ — Stan zarowia hr. A ndrzeja P o t o c k i e g o  
tak  znacznie się polepszył, iż chory niebawem 
będzie mógł Lwów opuścić. — Ks. p r .ła t  Edmund 
książę R a d z i w i ł ł  zamierza wstąpić do k lasz
toru OO. Benedyktynów w Belgii.

Nekrologja. Książę Józef G i o v a  n ;  l i i ,  pa- 
trycjnsz wenecki, szlachcie w Tyrolu i ck. krajach 
dziedzicznych, m agnat węgierski, ozdobiony wielką 
w stęgą ordern Franciszka Józefa, ck. pudkomorzy 
i włoski senator, zmarł w d. 11. bm. w Lonigo 
pod Wenecją, licząc la t 62. Zmarły zostaw ił 60 
do 70 miljonów lirów majątku.

Kalendarz. S o b o t a  (18.): Tomasza z W il.— 
Dobrowita. Wschód siońea o god*. 5. min. 48, 
zachód o godz. 5. min. 59.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We września wolno 
polować: na jelenie, kozły, bażanty i knropatwy, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Na pomnik dla ś. p. iana Lama otrzym ali
śmy od pp. Tarnowskiego ck. kapitana 1 złr., Ed- 
warna Mullera 1, Ladwika Kaweckiego 1 — ra 
zem z poprzedniemi 62 złr.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
F eliksa  M i k u l s k i e g o  odbędzie się w ponie
działek dnia 20. września o godzinie 9. rano 
w kościele 0 0 . Bernardynów.

Wycieczka do Czerniowiec. Uczestników wy
cieczki powita na dworen w Ozerniowcach prezes 
tam tejszej Czytelni polskiej, proknrator Dylewski. 
N a wystawie powitają ich w imieniu Komitetu 
tejże bar. Mustazza, burm istrz Kochanowski, radca 
dwora Zacher i pan H am m er, który będzie miał 
przemowę. W ycieczka zapowiada się bardzo św iet
nie, gdyż nader uroczyście i przy licznym udziale, 
zwłaszcza, że i z prowincji a szczególnie z Koło
myi i Stanisławowa wiele osób pojedzie.

Arcyks. Karol Ludwik, protektor W ystawy 
w Ozorniowcach, przybył tam dziś pociągiem po
spiesznym.

Na Wystawie czerniowieckiej z fabrykantów  
instrumentów muzycznych odniósł palmę pierw 
szeństwa nad fabrykantam i wiedeńskimi pan Jan  
Śliwiński ze Lwowa i otrzym ał za najlepsze 
organy-harmoinm swego wyrobn pierwszą nagrodę 
państwową. Fabryka pana Śliwińskiego, jedyna 
W na8*ym krriju, asyaknł^ oabio już i zn* gprc%aiG{£ 
uznanie.

Spory j'ęzykuwe w  naszym k ’u — pisze 
Czas — milkną zupełnie, gdzie chouzi o monetę, 
atrakw istycznej, a raczej kosmopolitycznej natury. 
W  kra ju  obiegają losy w języku niemieckim, pol
skim i madiarskim na rzecz instytucji pewnej, 
której Zarząd w swoich poufnych nawet rozpra
wach pewnie nie ścierpiałby jednego w yraża pol- 
ssiego. Obecnie w zachodniej części k ra ju  poja
wili się kolektanci, zbierający składkę na • udowe 
gr. ka t. cerkwi w pewnej znanej miejscowości od- 
pnstowei. W ezwania do składania ofiar drnko- 
wane są po pol.«kn, aż nadto po polskn, bo zam iast 
„gr. kat. cerkiew", wydrukowano tam raz „r. kat. 
kościół", a drngi raz „rns. kat. kościół". Rusko- 
katolicki kościół — to jnż  stanowczo za wiele 
kondescendencji dla polskich ofiarodawców, tak  
daleee za wiele, że niektórzy nie mogą się uwa
żać za w błąd wprowadzonych, bo owo „ r .“ przed 
kościołem zazwyczaj stanowi skrócenie wyrazu 
„rzymsko". O tw arta składka na gr. kat. cerkiew 
znalazłaby może większe powodzenie, aniżeli to 
podstępne podsuwani? dwuznaczności, na których 
inteligentni ofiarolawcy poznać się masieli.

Czytelnia akademicka przeniosła się w dniu 
dzisiejszym z dotychczasowego lokaln przy placn 
Chorążczyzny do kamienicy Lewakowskich w Rynku 
(1. 10. I I . plątro).

C k urząd pocztowy w Turynce, zwinięty 
w marcu r. 1884, został z poprzednim zakresem 
działania z d. 1. bm. ponownie otworzony.

Urzędnicy telegraficzni przydzieleni na czas 
manewrów cesarskich do słnżby w Gródku i Ln- 
bienin, wywiązali się znakomicie z trudnego za
dania, za co też otrzym ali nawet pochwały. Kto 
się osobiście nie przypatrzył tema, niemal siiy 
ladzkie przechodzącemu zatrudnieniu, ten nie może 
nawet mieć wyobrażenia o ogromie tej pracy. D e
pesze szły dzień i noc bez nstankn, a dodać trzeba, 
że wszystkie były p i l n e  i musiały być natych
miast ekspedjowane. Urzędnicy padali ze znużenia, 
a na dowód wystarczy powiedzieć, że w ciągu 
ostatnich dni, szczególnie gdy jnż wszystkich za 
częły siły opnszczać, leżąc w łóżkn pisali depesze 
ze słucha. W obec tego że telegramy dworskie i 
urzędowe i do Gazety Lwowskiej miały pierw
szeństwo, zachodziła obawa, że depesze przesy
łane przez sprawozdawców dzienników niezaw i
słych, którzy niestety na każdym krokn masieli 
walczyć z ogroinnemi trudnościami, będą spóźnione. 
Dzięki jednak nadzwyczajnej uprzejmości i n ie 
zwykłemu pospiechowi, wszystko szło w jak  naj
większym porządka i nie było żadnych spóźnień. 
Jeżeli czasem zmuszeni jesteśmy wystąpić z z a 
rzutam i, to tym razem miło nam podnieść gorli
wość i nczym ość wszystkich panów urzędników, 
a nadto wyrazić uznanie kierownictwn telegrafu 
za doskonałe urządzenie staeyj tak  w Gródku, jak  
w Lubieniu.

Ostrożnie Z policjantami. Donoszą nam o wy 
padkn. 6 óiy je s t najlepszym dowodem, że nasi 
Stróże bezpieczeństwa nietylko że nie odznaczaią 
się zbytnią grzecznością, ale przeciwnie, grzeszą 
naw et brakiem najpotrzebniejszego wykształcenia. 
Owoż obszerny plac przed gmachem policji pł-zy 
ni. Jagiellońskiej je s t od k ilka dni z powoda cięż
kiej słabości p. 8. słomą wyścielony. P . M. prze
chodząc onegdaj koło gmachn policji, zapytał sto
jącego na posternnkn żołnierza policyjnego nr. 26 
„dlaczego przed policją Jeży słoma". Na to żoł
nierz ów k rz y k n ą ł: „Idźcie dalej, zjwmcie kark " 
Słowa te słyszało dwóch przechodzących panów,

z których jeden zwrócił się do p. M. ze słow am i. 
„Oto masz pan lwowskiego policjanta, który pisać 
aai czytać ule nmie, aie besztać poteah za to do
skonale." Żołnierz policyjny, ts ły szą  ws iy ten  za
rzut, aresztow ał owego przechodnia i przy pomo
cy kilkn kolegów sprowadził na inspekcję poli- 
°yJŁ4 gdzie komisarz inspekcyjny spisał protokoł, 
żołnierz btwiem który sam przyznał się, że po
wiedział „Złnm ie kark" tw ierdził stanowczo, iż 
jegomość ów dopuścił się obrazy w arty. Sprawa 
cała oprze się zatem aż o Sąd m. del. Tymcza
sem przestrzegam y publiczność, aby od żołnierzy 
policyjnych me żądała żadnych wyjaśnień, jeżeli 
nie chce zupełnie niespodziewanie i niewinnie na
bawić się nieprzyjemnych następitw .

Za pomocą drabiny dostał się wczorajszej 
nocy nieznany złodziej do m ieszkania pana Stecz
kowskiego, inżyniera kolei K aro la  Lndwika, na 
Wulce 1. 18. Sprawca, wybiwszy okno, wlazł do 
kuchni, a  następnie do piwnicy, zkąd zabrał k ilka
naście butelek wina i rozm aite nagromadzone tam 
w iktuały. Z piwnicy dostał się po wyłamania 
zamków do pokoju i tn zrobił ogromne spustosze
nia, poczem wyniósł się tą  samą drogą. Szkoda 
wyrządzona jest znaczna, sprawcy dotychczas nie 
njeto.

/akw estjonow ano przez Sąd powiatowy w 
Janow ie a aresztowanego tamże Andkzuja Kiewana 
czerwoną portmonetkę z kwotą 6 złr. 9 et., która 
ma pochodzić z jak ie jś  kradzieży, popełnionej na 
wiosnę br. we Lwowie. Tę portmonetkę odrzneił 
był wówczas jakiś złoczyńca przy pogoni za nim 
policjanta na ulicy Żółkiewskiej, w pobliżu cerkwi 
BazyljańsKiej nocną parą, a Kiewan, podniósłszy i 
zatrzym awszy takową, znalazł w niej 25 złr 80 
c t . ; jedną dziesiątkę, trzy  piątki, a reszta  dro- 
bnemi. Poszkoaowany może bię po swe pieniądze 
zgłosić w wyż wynienionym Sądzie.

Oświęcim 15. września. W  niedzielę dnia 
26. w rześnia Dr. odbędzie się tn ta j poświęcenie i 
przyjęcie sztand ru ochotniczej straży ogniowej 
król. . Oświęcimia. Sztandar ofiarował k t. To
masz K c l a s i n s K i ,  proboszcz miejscowy.

Cz. rniowcu 16. września. H r. Wł jdz' mierz 
D z i e c i n o  o, y c k i  przybył tn  we wtorek pocią
giem pospiesznym dia zwidzenia Wystawy. W  śro
dę zwidział bardzo pilnie W ystawę główną i w 
szkole przemysłowej. W  pawilonie przemyśla do
mowego zakupił wieie pięknych przedmiotów. 
Z p. hr. przybył p. E sner, który czyni liczne zakn 
py w pawilonie przemysłu domowegu. PierniLar- 
stwo galicyjskie zdobywa sobie obecnie nieomal 
monopol nietylko jnż w Galicji i An tro-W ęgrzech, 
ale możemy powie Iziec śmiało, w Enropie, a się
ga nawet za A tlantyk. Głównym pionierem jest 
w tym kierunku pan Ludomir C z y ń s k 1 z Ja ro 
sławia. Zakład jego jest to fabryka na bzieruką 
stopę słynna nietylko z doskonałych wyrobów pier- 
nikarskich, ale i z wzorowego porządka, a ma 
tak  licznych odbiorców w różnych krajach, iż dwa 
razy została już znacznie powiękj^oną. Na W y
stawie tutejszej spreaeutowal pan Cz. »akład swój 
gedme w osobnym pawilonie, a co p dniuść nale
ży, nie zaparł się dla miłości grosza narodowości 
swojej i oto — pom'mu śmiesznych protestów ze 
strony gospodarzy W ystawy — wywiesił na pawi
lonie swoim chorągiew o barwach narodowycn.

Przy premiowaniu owiec i świń otrzymał 
srebrny medal za owoe pan Antoni Jakubow icz 
z Kacznrmika.

Kolekcja wyrobćz* spirytusowych h n  Potoc
kiego w Chlebnwicach ściąga na W ystawie liczna 
grono gości, k tórzy, dzięki bezinteresownej go
ścinności reprezentanta fabryzi, próbnją nieastan- 
nie znanych specyfików i szukają smaku w starce, 
alaszu, amsterdamce i ra tafii.

Z Bukaresztu. W Krajowy odbyło się temi 
dniami zgromadzenie antysemitów, przeważnie ro
botników. którzy po namiętnych mowach z muzy
ką 1 pochodniami udali się przed synagogę, wy
bili szyby i splądrowali żydowskie mieszkania, 
wzniecając w jednem pożar. Ogień stłumiono, 14 
osób are ztowało wojsko.

Statystyka kąpielowa. W Kryuiuy bawiło od 
15, maja do 2. września 188t> rodzin 2 477, osób 
4.025. W roku 1885 było gości 2 722, a w roku 
1886 4.025. W ostatnim roku (1886) je s t więcej 
o 1.330, nie licząc turystów.

Zwłoki śp. Jana Królikowskiego, wystawiono
w W arszawie w kościele Przeniesienia Pańskiego, 
ściągały liczne tłnmy publiczność*. Mnóstwo wień
ców ztożouo u stóp tranm y, okolonej światłem i 
zielenią. Między wieńcami najwięcej wpadały w 
oczy: „Od kolegów", „Od D yrekcji teatrów  w ar
szawskich", „Od Insty tu tu  muzycznego", „Od a r
tystów tea tru  krakowskiego", „Od Antoniny Hoff- 
manowej", „Od artystów  tea tru  lwowskiego", „Od 
artystów  tea tru  poznańskiego", „Od Tow arzystw a 
dramatycznego Texla“, „Od Towarzystwa dram a
tycznego Józefa rnchniew skiego", „Od zwolenni
czek deklamacji śp. Ja n a  K iólikuwskiego", „Od 
miłośników talentu wielkiego a rty sty", „Od Re
dakcji Kurjcra Warszawskiego", „Od Redakcji 
Słow a1', Od Redakcji K m  jera Codziennego", „Od 
Redakcji Gazety W arszawskiej11 „Od Redakcji 
Gazety Polskiej“ itd.

Na ulicach, po których przeciągał pogrzeb — 
zgromadziło się około 100.090 osób. Przypomniały 
się pogrzeby Moniuszki i Odyńca. Gdy pochód wy
ruszył z kościoła Przem ienienia Pańskiego, na 
czele orszaku postępowali koledzy sceniczni zmar
łego : Chomiński, Ostrowski, Leszczyński i T a ta r
kiewicz. Kondukt duchowieństwa prowadził Is iąd z  
kanonik Dndrewicz, n d grobem miał mowę ksiądz 
rektor Chełmicki, — podnosząc cnoty prywatne 
nieboszczyka, jako dobrego ohrześcianina i ojca 
rodziny i opowiadając zgon jego wzorowy — na
stępnie pau Józef K otarbiński imieniem kolegów i 
tea tru .

Nędza polska nad Tamizą. Olbieram y z Lon
dynu smatne w iało mości o n iedo li, w jakiej tam 
się znajdują wygnancy n a s i , których banicja ze- 
nzło- i tegoroczna zagnała po nad brzegi T a
mizy.

Je s t  to fak t tem smutniejszy, że n i k t , jak  
Polska dłnga i szeroka, o nieszczęśliwych roda
kach naszych w A nglji nie pam ięrs i z pomóc i 
nie przychodzi.

Pismo nadesłane przedstaw ia w następują
cych smutnych barwach położenie wygnańców n a 
szych :

„Korzystam  z okazji, by tą  drogą prosić czci
godne duchowieństwo i obywateli w Księstw ie i 
Galicji o jak  najtroskliw sze zapobieganie wychodź- 
twn do A nglji włościan i rzemieślników, wydalo
nych przez R*ąd pruski. Nieszczęśliwi ci ladzie, 
złndzeni fałszywemi o A nglji Informacjami, p rzy 
bywają tu na to tylko, by, w krótkim czasie wy
czerpawszy swe drobne zasoby, ginąć z głodu i 
nędzy po ostatnich zanikach Londynu 1 — F .ktem  
jest, że do 60 000 Anglików znajdu je  się od dnia 
do dnia w chronicznym bezrobociu w samym Lon
dynie ; że rzemieślnik polski w najlepszym nawet
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r a n ę  rychło się przśkónaje, i* 1®6 r  praca ręczna 
tu jest zastąpioną przez maszyny, lab że nie po
siada dostatecznego wydoskonalenia

Mamy tn  w tej chwili k ilkunastu  świeżo 
przybyłych wydal mych, którzy gą absolutnie zale
żni ed kasy Towarzystwa Przyjaciół Polski — 
kasy próżnej.... vr chwili, kiedy przecież zgrzy
biali weterani najpierw*ze do pomocy mają p ra
wo, kiedy do niej nie wpływa ani grosz jeden ze 
•kładek zbieranych po krajach polskich „dla wy
dalonych". W yliczę tu  kilku naszych biedaków, 
ktorzyby mogli znaleźć zajęcie we F rancji i w 
Stasiacu Zjednoczonych, gdyby im można dać p ie
niądze na podróż. Kazimierz Szczawiński, uczciwy 
i zdolny młodzieniec, szewc — nie ma ani daohn 
nad g łow ą, nni łyżki s traw y ; chce się ndać do 
Francji. W alenty Nowaczyk, m łynarz, wydalony z 
ktalachowa pod W itkow em , je s t tn  trzy  miesiące 
b°z p racy ; chciałby się ndać do bra ta , m łynarza 
W Brooklyn, Stany Zjednoczone. J a n  Kowalski, 
stolarz, bez roboty od ośmin miesięcy wydalony 
- Bydgoszczy; chce się ndać do G alicji. Jakób 
Rybaczek, ślusarz, wydalony z Pleszewskiego, trzy  
niiesiące bez ro b o ty : pojechałby do B razylji, do
kol*nji P isk ie j pod Rio Janeiro . K ilka  tych p rzy 
kładów d^ wyobrażenie o nędzy polskiej nad T a
mizą, na przyjście w pomoc Której zniKąd nie ma
środków!".

W la d o a a śc l literackie i artystyczne.
Wiadliirości osobiste. W incenty R a p a c k i  

»Pn$cił wczoraj wieczorem Kruków, udając się do 
Warszawy. _  Eugeniusz a A l b e r t ,  s ł.n n y  p ia 
s t a ,  zapowiada na listopad dwa koncerty w
Krakowie.

Repertuar teatralny D ziś w p iątek : „Roz
wiedźmy się “ (ósmy występ pani Adolfiny Z i-  
m <*jerV

W sobotę: „Pierścień rodsinny" (dziewiąty 
Występ p. Adolfiny Z i m a j e r ) .

Szkoła gry ha fortepianie i śpiewu. P. W il
helm C z e r w i ń s k i ,  z n a n y  z a * z c z y t n i e  k o m p o z y t o r  
* * • ' ! ,  k t ó r y  z ł o ż y ł  t y l e  d o w o d ó w  z n a k o m i t y c h  z d o l -  
h ° w i  p e d a g o g i c z n y c h  w  z a k r e s i e  m n z y k i  o t w i e r a  
*  S e z o n i e  b i e ż ą c y m  w  m i e s z k a n i a  . w e m ,  p l a c  B e r -  
h ^ r d y ń o k i  1 12, s / k u l ę  e r y  n a  f . n t e p i a u i e  i  s z k o ł ę  
ś p i e w u ,  n  i ż ą i l a n ! i  z a ń  u c z y ć  b ^ d - l e  z . i s a d  b a r m o -  
Jdj- i  i n s t r u m e n t a c h .  I m i ę  s z a n o w n e g o  m n z y k a ,  

*®, 0 ? o  t a l e n t  z y s k a ł  u z n a n i e  z a  g r a n i c ą ,  j e s t  
e ^ t * , a u c j ą ,  z e  s z k o ł a  j e g o  w y d a  p i ę k n e  o w o c e ,  j e -

, w co ani chwili nie w ątpim y, na knrs ten 
^ | ^ _ s» g  znaczna liczba uczniów i uczennic.

G o s p o d a r s tw o ,  p r z e m y s ł  i h a n d e l .
p . ® Bi)aUłej kasy Zaliczkowej. A aw okat dr.

aJ%k wypł*ca posiadaczom książeczek wkładkowych 
Opadłego Towarzystwa galicyjskiej kasy zalicikowsj we 

w°wie 10 proe> dywidendy według planu repartycji, 
Pr*M tutejszy Sąd krajowy zatwierdzonego.

Wiedea 13 września. Na targ dzisiejszy spędzono
bydła r*einego Ss901 sitak s mianowicie 981 sztuk galic.| 4?Vl oakOh a 1111BUU W

p  bl7 sztak węg. i 1003 niem 
Płacono za gal. i buk. od 56"— do 62-—, prima 

, do 63 —, pasz od — do —•— złr., za weg. od 56"— 
o 59 —( prjmL 60'— do 6k'50, zu niem. od 57'— do 

. — prima od — do ■ 4 aa 100 kilo bitej wagi. Wołyga- 
toyjskie, pasze płacono od 50’— do 56'— złr. za 100 kilo 
bitej wagi.
„ ^ ar6 1 ył ożywiony, cena poprawiła się o 2 złr. do
3 złr- za 10G kilo

Na tar-r ,szy w P^eszburgu spędzono bydła opa- 
—' *  mianowicie 9y6 wvg., — gai 

p*j i 299 niemieckich i — krów.
•or.-o węg. od 58 - do 60'—, prima od 61 do 63‘50 

*a gal. od —.— do —•—j prima —•—, za niem. od 59'— 
o 61' , prima od—•— do 64 —, sa i srbskie do — pasza 

0 — do — cłv. za ioO kil" bitej wagi.
„ ^ arł> był ołyWiony cena poprawiła się o 2 złr. do
* *łr» za 100 kilo.

K i e a i n  14. września. Na dzisiejszy targ dowie-
szt^k nlsrogicizny 20uu sita)1' oięzsich bakonów, 1785

“ średnich bakonów i 2448 sztok warchlaków, 
śred l Z* ciężkie Galony złr. 38.— do 40'—
ino !  do 38—, warchlaki 35— do 44'— za 

A  K r T j W‘ «i Podatku.
y s z t o f o wi n j  et Comp. Laffe StierbSck, 

__*ibo Fraterstrasse 78.

Ii ktUń r7 l(tf l / ,,*orf*łane“ n,e pochodzi od Redak- 
Ł  przyjmuje. "eJ odpow l& ialności za nią

>: A. D E  s  Ł  |  N E .

iiiia cierpiących na gościec.
v P- Franciszka Jana Kwizdy, e t  , . ,

i aptekarza obwodow® *  ‘- - t a  nadwornego

«z«g* n * f  m ^łem °r ® J
«? .*n r<?w“‘oż w stanie takową spuścić, g(1£ ją za ^omo.
W ielki h Ż ' podnio8fvm ; X * 1 IP/ wu5Jmmio k S 1 b 6 ' ’  * , w s z y s t k i e  P I z 8/ l « k « * y  I s J e e . e  ś r o d l
n„ai ,y. bezskuteeznemi. Już obawiałem sie że zosta
je* eki* Przez eałe iyeie) oto na U8*lne’ naleeani 
& * 0 z mych przyjaciół, spróbowałem ożyć L g0 
r j y n n  Rozpuściłem takowy wodą 1 owinąłem us noc 

ramię aż p0 łokieć zamaczanym w tymże płynie

ost p0 ?Ł JdZftnia się, zacząłem jak zwykle od 2 lat
ból - 6 poruszać, co mnie zawsze sprawiało

‘eez memu wielkiemu zdziwieniu, mogłem 
ea bo la 1 Gm  Wazdkiei pomocy obracaC 
Hmieniem aa  wszystkie utrony i czuję zię 
a tego cza .p  *np< tnie zdrowym.

K r z y w c i e  nad Dniestrem 26. maja 1874.
WiktoT Tchorzeu'jki. c. k. pocztmistrz,

. i » ^ ady wymienione są w dzisiejszym inseracie p t. 
^y «rn  go4ćPowyKwizdr.“

ią i korzystną lokację kapitału polecamy
, Listy zastawne Banku Kr^oweęo 
/ o galic. Obligacje komunalne
posiadające gwarancję krajową 0
' sprzedajemy po najlepszych warunkach

K A L  i  L I L I E N
* hank°v>y i  kantor xoym’̂ m y.

atkallezM wad*

S l C l K N f l O Y ł A *
napdj oszeżwiajfcy siotowy,

SfctHsłiy tsrśn »  kaw  w ose>wb«ob siy 
katsras* żołądka I pąohorza.

Henryk Mattoni. Karlsbad i Wiedeń.

Losy Czerwonego Krzyża
w ł o s k i e .

Ciągnienie 1. Listopada b. r. 
hłAwna wygrana SbO.OOO i ranków, 

sprzedaje tak długo jak zapas starczy 
na spłaty miesięczne,

m ianow icie :
5  lo só w  w  1 6  r a ta c h  p o  5  z ł .
3  lo sy  1, 1 6  ff jf 3  ,,

AU&UST SCHEŁŁENBERG
Dom bankowy i Kantor wy iniany we Lwowie.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się 
o przysłanie oprócz pierwszej rat;, także za 
jednorazowy st mpel przy 5 losach 63 ct., 
a przy trzech losach 32 et. 2

Losy za gotówkę po kursie dzipnnym.

C h o l e r a .
AT. fr . Presse donosi z Buda P esz tu : „Wozo

raj przed południem ogłoszono 'irzjdownie 7 wy
padków zasłabnięcia na cholerę. Od przedwczo
raj wieczói nie zaszedł żaden wypadek śmieroi. 
Od 12-go września sprawdzono 32 wypadków 
choroby d ł  cholerę, z tych 12 zakończyło s.ę 
śmiercią. W Raab od 5 go września zdarzyło 
się między cywilną ludnością 48 wypadków cho
roby na cholerę, z tych 8 śm iertelnych; między 
wojskiem 26 wypadków, z tych również 8 śmier
telnych.

Pomiędzy załogą wojskuwą nie pojawiły się 
od dwóch dni żadne nowe wypadki cholery. P rze
bieg choroby jest wogóle łagodny, a ludnośó za
chowuje się spokojnie.

'Ł Zagrzebia donoszą temu dziennikowi, źe 
w Chorwacji, szczególnie w Fiumańskiein, zara
żonych zostało cholerą 47 mie.jscowoś i. Wc .oraj 
w 17 miejscowościach zaszło 52 zasłabnięć, z tych 
13 śmiertelnych".

Wskutek nagłego groźnego wybuchu cholery 
ua Węgrzech zwołaną została naczelna władza 
sanitarna w Wiedniu na nadzwyczajne posiedze
nie Człoukowie tej rady, przeoyWująiy obe
cnie na urlopie, wezwani zostali ielegr_ficzu e. 
Do Namiestnictw w Galicji, na Morawie i w 
Niższej Austrji wystosowano już polecenie wzglę
dem wydania zarządzeń zapobiegawczych.

Pnssgląd polityczny a
LWÓW 17. w rześn ia .

F ragjr Taghlatt donosi, że S e j m  c z e s k i  
ma być zwołany w grudniu, i obradować jeszcze 
w rtyczniu. S e s j a  b ę d z i e  t r w a ć  k r ó t k o .  
Będzie załatwiony tylko budżet i najuaglejsze 
sprawy. Jeżeli się wiadomość ta sprawdzi, to 0 - 
czywiście odnoei się ona nietyiko do czeskiego, 
ale do wszystkich Sejmów, obradujących zawsze 
równocześnie, a więc i do galicyjskiego.

Do tutejszego JJiła nadszedł pierwszy egzem
plarz ruskiej gazety, wydawanej przez miejsco
wego parocha unicaiego w S^enandoa w A m ery
ce północnej, pod ty tu łem : Am eryka. Jest to 
dwutygodnik zawierający pół arkusza druku. P re 
numerata roczna wynosi 2 dolary. Rusinł amory- 
kańscy mają już w Szenandoa własną swą cer
kiew, bractwo św. Mikołaja, a obecnie zakładają 
szkole wraz z czytelnią. Niedawno odbyła się lam 
uroczystość poświęc-nia trzech dzwonów, spra
wionych dla wspomnianej cerkwi za pieniądze 
składkowe. D*wony nazwano : „Sylwestrem", 
„Joanna* i „Juljanem", na cześć i pamiątkę 
trzech biskupów ruskich w Galicji.

Ministerstwo oświecenia oznajmiło, ie  w tym 
roku budżet państwa nie poiwala przystąpić do 
r o z s z e r z e n i a  b o c h e ń s k i e g o  n i ż s z e g o  
g . m n a z j u m  u a  w y ż s z e .  Gmina jednak ma 
szansę uzyskać to rozszerzenie w roku przy
szłym.

Z W iednia donoszą: O f i c e r o w i e  o b c y c h  
n a r o d o w o ś c i ,  którzy brali udział w mane
wrach galicyjskich, zebrali się wczoraj na po
żegnalny objad w hotelu Imperial. Rosyjski 
jenerał maior R i c h t e r  wypowiedział pierwszy 
toast na cześć c e s a r z a  austriackiego . armji 
austrjackiej. Toast ten przyjęto żywemi oklaska
mi. W objedzie wzięli ud-.iał także francuski i 
włoski pełnomocnik wojskowy. Oficerowie nie
mieccy odjechali przez Bogum.n do Berlina, pod
czas, gdy oficerowie angielscy z księciem C a m 
b r i d g e  wzięli udział w objedzie, danym u am
basadora angielskiego.

Korespondent Eqyetertes miał rozmowę z 
Z a n k o w e m ,  w której, rzecz oczywista przy
wódca rokoszan przedstawił się jako jedynie ro
zumny patriota bułgarski, dążący do niepodległo
ści i kultury Bułgarji pr/.y pomocy Rosji, przy- 
czem równocześnie protestował przeciwko temu 
jnkooy się zgadzzł na rnsyflkacgę kraju. Zdauiem 
Zankuwa, dzisiejsza p«rtja rządowa składa się z 
partji R a d o s ł a w o w a ,  S t s r n b u ł o w a ,  h a -  
r a w e ł o w a  i S t o  i ł o wa .  Ludzi tych łączyła 
tylko osoba księcia, ale w razie przyjścia pod 
obradv sprawy wewnętrznej administracji, partja 
podzieli się natychmiast na 4 frakcje.

Do kilku dzienników nadeszły z Rzymu 
wiadomości o treści dokumentów dyplomatycznych 
w sprawie bułgarskiej, które wkrótce mają być 
przez Rząd włoski ogłoszone w księdze zielonej. 
Według tych dokumentów R tąd włoski w zawi- 
kłąniach bałkańskich kierował się tą zasadą, iż 
Włochy nie mogą dopuścić nadwerężenia traktatu 
berlińskiego, ani zezwolić na okupację wojskową, 
bo ta obalałaby zasadę narodowej saraohtności. 
Rosja spostrzegłszy, że Włochy z Anglją poro
zumiały się, aby się oprzeć wszelkiej obcej in- 
wa*ji, powstrzymała się od natarczywego postę
powania w Bułgarji. Księga ta ogłosi kilka de
pesz ambasadora włoskiego b r. Nigry w W ie
dniu, z czego ma sie okazać, że dyplomacja 
austrjacka w pierwszych dniach po zajściach buł
garskich była iak oszołomioną, iż nie wiedziałi, 
CO począć. Dokumenta te okażą również, że 
austrjackie Ministerstwo spraw zagranicznych 
było jakiś czas n i e ma ł o  z a n i e p o k o j o n e  
za  c h o!w a n 1 e m s i ę  B i s m a r k a .  Przez jakiś 
czas, mimo nader wielkiej doniosłości sprawy, 
ustała korespondencja między mocarstwami, częm 
zatrwożony hr. Kalnoky, zażądał w Berlinie ja
snej i stanowczej odpowiedzi na pytanie, czy 
tam poehwalają po-tępowanie Ro. ĵi w sprawie 
bułgarskiej. Na to m u ł Bismark odpowie izitć, 
że ustąpienie ks. Aleksandra uwaźi za j e d y n y  
ś r o d e k ,  a b y  u n i k n ą ć  r o s y j s k i e j  i n 
t e r w e n c j i  n a  p ó ł w y s p i e  b a ł k a ń s k i m  
i p o  . s z e c h n e g o  z » w i  k ł a n i a .  Po tern 
nastąpiła żywa wymiana uol między gabinetami; 
a skutek jej ten, że za ks. Aleksandrem nikt się 
nie ujął, ale i Rosję powstrzymano od zbrojnei 
interwencji i nakłoniono do „glądania się na 
lesztę mocarstw, do czego dyplomacja włuska 
miała się wiele przyczynić.

Poniekąd potwierdzeniem tego są doniesie
nia z Paryża do Kreue Źtg. i z Wiednia do 
Time3as zaręczające, że już osiągnięto porozu
mienie między mocarstwami. Korespondent Time- 
sa ręczy nawet wprost, że Rosja ma zamiar wy
trwania na gruncie trakatu berlińskiego i dzia
łania w porozumieniu z mocarstwami, które 
myśli zaprosić na konferencję.

Drugie posiedzenie Sobranja bułgarskiego od
było się we wtotefc pod przewodnictwem P a n o -  
w». Po odczytaniu listy deputowanycn nastąpił 
w myśl programu wybór komisji dla ułożenia od
powiedzi na mowę powitalną rejcncji. Do komi
sji rej wyDrano rO członków ze stronnictwa ra
dykalnego i Lberalnego, a między tymi S t o j a -  
n o w a  i K i t a n c z e w a .  Wyboru drugiej komi
sji dla ułożenia adresu do cara zaniechanoj gdyż 
prezydjum dowiedziało się, że przygotowuje się 
kontrdemonstracja. Wczoraj miało się odbyć także 
posiedzenie Sobranja. Przedłożenia rządowe wzglę
dem kredytów przygotowują się obecnie.

Do Neue F rd e  Presse piszą z Sofji pod datą 
15. bm .: Dziś w nouy odbyło Sobranjo t a j n e  
p o s i e d z e u i e .  Przedmiotem obrady był a d r e s  
dc  c a i  a. Na posiedzeniu, odbytem popołudniu, 
odczytał prezydujący dosłowne brzmienie adresu, 
co wielu przyjęło oklaskami. Adres przyjęto bez 
rozpraw.

Pisma rzymskie dowiadują się, że książę 
A l e k s a n d e r  bułgarski zwidzi w jesieni Wło
chy, a specjalnie swoje miasto rodzinne W e
ronę.

Wien. A llg . Ztg  ogłasza, jak wspominaliśmy, 
rozmowę S i a m b u ł o w a  z sofijskim iej kore
spondentem, w której najpopularniejszy i najbar
dziej wpływowy przewódca narodu bułgarskiego 
wypowiedział swoje poglądy z n.ezwykłą szczero
ścią w sposób niezwykle jasny. Oświadczenia 
Stambufowa są pod pewnym względem manife
stem do opinji publicznej całej Europy. Stam
bułów ośw iadczył, iż o polityce zagranicznej 
Bułgarji ni6 da się nic stanowczego powiedzieć. 
Ro-ja usunęła z tronu ks. Aleksandra, l«cz do
tychczas nie wyrzekła, czego chce właściw.e. 
Ks. B a t t e n b e r g  nie b y ł, jak powszechnie 
mniemają, wrogiem Rosji, lecz musi«ł bronie 
w ob«c niej interesów Bułgarji, gdyż żaden książę 
bułgarsK. nie może być wasalem Rosji, jeżeli nie 
chce ściągnąć naj siebie pogardy calogo narodu. 
Chućby sam K ą t k u  w został księciem bułgar
skim, musiałby po pewnym czasie zwrócić się 
przeciw Rusji, jako książę niezawisłego narodu 
Ztąd bierze początek źródło nieustających zatar
gów i wcale nie jes t to właściwością losu ks. 
Aleksandra, jeżeli przybył do Bułgarji jako ulu
bieniec cara, a opuśeii ją jako wrog nieprzeje
dnany Rosji. Regencja potrwa co najwięcej kilka 
miesięcy. W ciągu tego czasu Bulg&rja musi 
otrzymać nowego księcia. Powrót ks. Aleksandra 
zswisł rozumie :;ię od Ro^ji. Niestety wszystkie 
mocarstwa opuściły Bułgaiję. — N i e m c y  z 
R o s j ą  s ą  p r z e c i w  n a m ,  A n g l j a  z a l e 
d w i e  m o r a l n i e  n a s  p o p i e r a ,  A u s t r o -  
W ę g r y  s ą  p o t ę g ą  d o p i e r o  t r z e c i ą  
z r z ę d u  Id^a ftderbcji państw bałkańskich 
wtedy byłaby dobrą, gdyby do niej przyłączyła 
się Turcja, o czem dziś nie można marzyć. Co 
do mnie — rzekł Stambułów — nie życzę sobie 
takiej federacji,; gdyby bowiem przyszła ona 
teraz du skutku, to z pewnością Rosja wkroczy- 
łaoy do Sofji, a Austro-W ęgry do N iszi, przez 
co niepodległość i wolność Serbji i Bułgarji na 
wieki zosiałatóy pogrzebaną. Cała kwestja wscho 
dnia, zwłaszcza też powtarzające się na półwy
spie bałkańskim zawikłama są tylko wynikiem 
starcia się interesów wielkich mocarstw. Rozwią
zanie tej kwestji nie z»wisło od ludów bałkań
skich, lecz od trój cesarskiego przymierza. Ob-cny 
stan Bułgarji nie będzie trwać d łigo. Będziemy 
się starali — rzekł w końcu Stambułów — utrzy
mać spokój i porządek w kraju, a czy R jsja  uzna 
legalność rejencji czy też przeciwnie, je s t to 
dla nas rzeczą obojętną. Rosja nie ma żadnego 
prawa mięszania się do spraw wewnętrznych 
Bułgarji. Dopóki naród bułgarski i jego przed
stawiciele Jtać będą za nami, dotąd utrzymamy 
się przy władzy i t ronić będziemy do upadłego 
interesów Bułgarji.

Z Paryża nonoszą, iż S t a m b u ł ó w  oświad
czył korespondentowi M atin: „Jeżeli Rosja nic 
obrazi naszego uezucia narodowego, nioże wszyst
ka przejść bez poważnych zajść. O wymLnie de
pesz z carem dowiedziałem się dopiero w Jeni 
Sagru i rzekłem do księcia • Coż książę uczyni
łaś V To nie był* rola księcia, ktOry powinieneś 
był powrócić z podniesioną głową, wyczekiwać, 
co Rosja uczyni i nie nważtć na żadne niebez
pieczeństwo."

Z Sofji donoszą: Rząd rosyjski odpowiedz ał 
na cztery punkta postawione przez Rząd prowi- 
zorycz ty w następujący sposób : 1. Rosja wspie
rać będzie obecny Rzad, jak długo tenże repre
zentować będzie i u t e  r o s a  c a ł e g o  k r a j u  i 
jak długo panować będzie spokój i porządek. 2. 
Rosja nie uważa za wł iści we ogłaszać dziś kan
dydatury księ i*, zanim zupełny spokój nie zo
stanie przywrócony. 3. Rosja gotową iest do po
pierania połączenia obudwóch Bułgarji, bynaj
mniej zaś obecnego gwałtownego sposobu, który 
mieści w sobie niebezpieczeństwa, g Przywróce
nie dobrych stosunków B ułgirji do Rosji zawisło 
od Rządu prowizorycznego, a zwłaszcza też od tego, 
czy zdoła naprawić popełnione dotychczas błędy. 
Określenie bliższych warunków uważa Rosja za 
przedwczesne; będą cne podane po przywróceniu 
zupełnego spokoju.

Po odbyciu przeglądu wojsk (67,532 ludzi) 
na polach Szostakowskich (Szostaków o milę od 
Wysokiego-Litewskiego) c a r  z ż o n ą  wyruszył 
na polowanie do Lubochenka w Królestwie (pod 
Skierniewicami), a z nim razem książę W ł o a  z i 
m i e  r z  i Mikołaj M i k o ł a j e  w i c z  młodszy. 
Następca zaś tronu wrócił do Peterhofu.

Dnietcnik warszawski donosi o wysadzeniu 
komisji austro-rosyjskiej Lu r  -zgranicze . u pa
stwisk wsi Kulno (powiat Biłgorajski w K ongre
sówce) i wsi Kuryłówka (powiat Jarosławski), 
które dotychczas były wspó'n6mi. Delegat ze 
strony austrjackiłj został już wyznaczony, z ro
syjskiej będzie później wyznaczony.

Telegram Iłepubliąue Prane, donosi, iż obu
rzenie Porty na Angpę wzrasta % każdym dniem. 
S u ł t a n  oburzony jest z powodu groźby anek 
sji Cypru i okupacji Krety, dalej z powodu od
rzucenia projektów M u k l h a r a  i intryg angiel
skiego ambasadora. Mnkthar miał otrzymać wy
mowny dowód uznania ie  strony sułtana. Anglja 
miała być wezwaną do opuszczenia Egiptu na 
mocy konwencji z 24. października.

Nowosti dowodzą w artykule wstępnym, że 
Francja w obec serdeczności j ka zapanowała 
pomiędzy Rosją a Niemcami, p o c z ę ł a  u c h y 
l a ć  s i ę  z l e k k a  o d  p i e r w s z e j ,  a d r e s u -  
j ą e  u ś m i e c h y  s w e  ku  A n g l j i .

Jeden z członków obecnego gabinetu angiel
skiego miał się wyrazić przed londyńskim ko
respondentem Pol. Cor., że zapatrywania augiel- 1 
skich mężów stanu w sprawie wscnodniej, zna
cznie się w ostatnich czasach zmieniły. Nawet 
konserwatyści porzucili już dawne tradycje, że 
Anglja musi być sprzymierzoną z Turcją. Od 
ezasu obsadzenia Cypru i Egiptu wojskami an- 
gielskiemi stracił Stambuł wiele ze swego zna- ! 
czenia dia Anglji. Czarnomorska flota rosyjska 
może bez lub z zezwoleniem sułtana przejść Dar- 
danele. Panowanie sułtana w Stambule nie jest 
wię. w tej mierze żadną gwarancją. Anglja nie 
myśli już także bronić Indyj w Stambule. Tak 
samo jak  każde inne mocarstwo ma Anglja inta- 
res w tem, aby przeszkodzić pochodowi Rosji ku 
Stambułowi, ale me jestto dla niej interesem 
żywotnym, który się w razie potrzeby dokumen
tuje z bronią w ręku.

Według doniesień dzienników z Brukseli 
słychać na pewne, że uchwała ufortyfikowania 
Muzy nastąpiła wskutek bezpośredniego w p ł y w u  
ze  s t r o n y  N i e m i e c .

Neue fr. Presse donosi z Oastelnuoyo : P rzed
wczoraj przybył do Kotara niomiecki parowiec 
z Hamburga, wioz-cy uroń i amunicję dla Czar
nogóry.

rat

Telegramy biura koresp,
Wiedeń 16. września. C e s a r z  z następcą 

tronu arcyKs. Albrechtem przyoył tu z G»liC|i o 
godz. 6. min. 15. rano. Arcyks. R u d o l f  i Al  
b r e c h t  pozostali w W iedniu. Cesarz zaś, za
trzymawszy się tu przez 10. minut, udał się w 
dalszą podióż na manewr* do Brunecku, gdzie 
przybędzie o godz. 10. wieczór.

Wiedeń 17. września. W L e o b e n  powitał 
cesarza naniiestmk br. K u e b e c k ,  marszałek 
krajowy hr. W u r m b r a u d ,  burmistrz miasta 
Gracu i pełne entuziazmu tłumy ludności. Takie 
same przyjęcie powtórzyło się w V i i ł a c h  i w 
ogóle w ciągu całej podróży ponawiały się na 
każdej stacji serdeczne owacje. W B r u n e c k  
powitał monarchę arcyks. H e n r y k ,  n . u  estnik 
i komendant korpusu, poczem wśród gorących 
okrzyków ludności przybyłej z całej okolicy, udał 
się cesarz przez szpaler stowarzyszeń z pocho
dniami do hotelu. Wszystkie domy były udekoro
wane. Napływ ludności jest niesłychany.

Berlin 16- września. Parlament otwarty zo
stał dziś w imieniu cesarza przez sekretarza 
stanu B ó t t i c h e r a  mową, kióra oświadcza, że 
z.vołanie Parlamentu nastąpiło w tym celu, aby 
udzielić s-n tc ji konstytucyjnej porozumieniu 
względem przedłużenia hiszpańsko-niemieckitgo 
traktatu żegluźnegc i handlowego, który upłynął 
z dniem 30. czerwca 1886 roku, gdyż sfery in
teresowane przywiązują do tego w agę, aby 
wszelka niepewność co do trwania tego traktatu 
jak najrychlej została, usuniętą.

Sufja 17. września. Subranje uchwaliło na
stępującej treści adies do cara: Zebrani przed
stawiciele Bułgarji zasełają gorące modły do 
Boga o długie i szczęśliwe życie cara i składają 
mu szczere wyrazy uczuć swoich, swojego przy
wiązania i uległości. Są oni przekonani, że po 
wszystkich dotychczasowych zdarzeniach, naprę
żenie stosunków pomiędzy Rosją a B ułgarji 
ustąpi, a car w przyszłości weźmie lud bugarski 
i jego sprawę narodową pod swoją wysoką opie
kę i popierać Dędzie jedność i sameistność i nie
podległość Bułgarji. — Umyślna deputacja wrę
czyła taki adres konsulowi rosyjskiem u.— N astę
pnie zajmowało się Sobranje projektami finauso- 
wemi. Dziś przystąpi do obrad nad odpowiedzią 
manifestu rejencyjnego. -W szystkie pułki wseho- 
dnio-rumelijskie z wyjątkiem lednego, który po 
został w Sofji, powróciły do Filipopola.— W  dal- 
szj m ciągu kontynuowało S obranie rozprawę ifad 
ustawą o zakupme nieruchomego mrjąiku księcia 
A l e k s a n d r a .  Cenę kupua ustajowiono i r  
2,500-000 franków, z czego książę zwróciłby 
Bankowi narodowemu dłużną kwotę SiO.OOO fr.

Sofja 17. września. Po dłuższej dyskusji 
przyjęła komisja S u b r a n  1 a przez aklamację n a 
stępującą odpowiedź na przemowę rejencji. W tych 
dla ojczyzny tak krytycznych czasach powołani 
na nadzwyczajną sesję reprezentanci narodu uwa
żają za swój obow ązek, aby zamach stanu z 21. 
sierpnia, napiętnować jako dzieło wstrętne i ohy
dne, sprawione prz^z garstkę złych Indzi, które 
obutzyło i poruszyło cały naró i bułgarski i zm u
siło go do powstania wraz z armją, celem obro
ny honoru i niezawisłości korony, a zarazom do 
żądania od Rządn przykładnego ukarania spraw
ców zbrodniczego tego zamachu. L id  bułgarski 
nie znajduje dość sł rw„ aby wyrazić iw ielbienie 
swoje dla abnegacji i bezprzykładnego pstrjoty- 
;m u ks, A l e k s a n d  r a, który celem ubezpieczenia 
wolności i praw Bułgarji, a także dla przywró
cenia dobrych jej stoiunkćw z Rosją, w szlache
tny sposób ^ara zrzekł aię tronu. S o b r a n j e ,  ży
wi nadzieję, że po tej olbrzymiej ofierze powrócą w 
zupełności dobre stosunki rzeczone. Mamy to prze 
konanie, że wszyscy obywhtele Bułgarji, przeni
knięci całą doniosłością niebezpieczeństw krsjowi 
grożących, skupią sie naokoło Rządu, i użyczą mu 
niezbędnej pomocy i o Jp owiedaiego poparcia, aby 
pokój i porządek wewnętrzny był utrzymany a 
Bułgarja cało z tej kryzys wy;ść mogła. Zgro
madzenie wyraża także uznanie swoje rejencji, 
za jej rozporządzenia, zmierzające do utrzymania 
spokoju i porządku w kraju, jak  nie mniej za 
nastąpić mające wkrótce zwołanie Sobranja, 
które odpowiednio do konstytucji będzie miało 
zająć się wj borem księcia na tron wakujący. 
Izba będzie z całą uwagą badać i uchwalać pro
jekty i przedłożenia rządów*, przyczem z pra
wdziwą przyjemnością oświadcz-, że Rząd obec
ny posiada całe jej zaufanie. Wyraża wreszcie 
nadzieję, ie  z roztropnością, taktem i onergją 
potrafi rejencja warować interesa ojczyzny. 
Niech żyje Bułg*rja“. — Po przyjęciu tego 
adresu obradowało zgromadzenie nad projektami 
pożyczki. Z niej 15 milionów ma być pokrytych 
bona pi, państwowemi lub w jaki inny stosow ny  
sposob.

Sofjd 17 wrześniu. „Ajencja H avasa“ pisze: 
Uchwalimy wczoraj (15. bm.) przez Sobranje te
legram  do cara i dzisiejsza odpowiedź Izby na 
przemowę rejencji, oto dwa zdarzenia, które zaj
mują obecnie wszystkie umysły. Pomimo gorą
cych wyrazów w adresie, które ostatecznie sta
nowią kontrast do telegramu, carowi przesłanego, 
— można przypuszczać, że fakta dokonane będą 
r&akceptowune. Usposobienie Izby zaiaz w pier
wszej chwili pozwala skonstatować, iż wpływ 
Rządu na Sobranje jest dość realny; co znów 
je t i  dobrą wróżbą dla dalszego przebiegu spraw 
bułgarskich, mianowicie dla rezultatu wyborów 
do „wielsiego SoDranja". Wno ząc z pewnych 
wskazówek, przeważa ogólnie to przekonanie, że

rejencja będzie mogła n<e dopuścić do takich 
wyborów, które protestowałyby przeciw nowemu 
porządkowi rzeczy, i że stosownie do tego nowe 
Sobrauje, jakikolwiek sympatycznie usposobione 
dla pamięci ks. A leksandra, będzie jednak dość 
hołdowało rozwadze politycznej, aby zajmować 
się więcej przyszłością, aniżeli przeszłością, t- 
tem wszy sokiem jednak n iepodotra  przeoez&ć 
dzią, że do epoki wyborów pozostaje jeszcze 
długi czas do przebycia, w ciągu którego mogą 
wyłonić się rozmaite wypadki niespodziane. 
Jest rzeczą skonstatowaną wielostronnie, że 
Rosja zachowuje w cbec rejencji jak  najwięk
szą rezerwę i formalnie zdaje się wyczekiwać, 
izby nieprzyjazne usposobienie ludności ka niejl 
w ostatnich czasach z powoau znanych wypad
ków, mniej lub więcej objawione wpierw ustą
piło. Rosja chętnie widziałaby, gdyby w buł
garskiej opinji publicznej utworzył się dobrowol
nie prąd, płynący z pełnem zaufaniem ku Rosji, 
w m.ejsce zimnej rezygnacji, dziś tam wszędzie 
spotykanej. Gdy deputacja Sobranja wręczała 
rosyjskiemu km sulowi uchwalony telegram do 
cara. ten ostazui pow ed? ał otwarcie, że rejencja 
nie uzyckała dotychczas uznania ze strony Rządu 
petersburskiego, a Sobranje i Rząd bałgafski 
winne okazywać się roztrcpnbmi. W pewnych 
sferach panuje opln,i że kilka ustępów uchwalo
nego adresu, zdolne są wzbudzić w Petersburgu 
wiele niezadowolon a. Zresztą ogólnem jest to 
przekonanie, że oczekiwany tu jen. K a u l b & r s ,  
będzie musiał rozwinąć Wiele zręczności i dnchw 
pojeanawczego, aby z zadania swojogo wywiązać 
się w sposób pożądany.

B u w am n  17. września. G a j B r a t i a n o  
opuścił Radę m inistrów  w tow arzystw ie dep. 
R o b  e s  c o , 1 zn a laz ł się na ulicy, strzelił doń  
nieznajom y człow iek z rewolweru i ran ił Iokko 
tylko dep. Rcbesca. Napastnika ujęto w chwili 
gdy ch cia ł strzelić p 'n o w n ie . Nazywa mę Stujea 
A l e x t n d r e s s o .  o led ztw o  w  toku. —  dotych
czas jednak uie wiadom i ,  czy w ięziony ma ja -  
kish  w spólników  zam&cnu.

P ito rtbu rg  17. wrześni*. Prauńet. Wiestnik 
ogłasza telegram zawiadowcy rosyjLkiego konra- 
latu w Sofji, Który opiewa, ie  przedstawiciele 
bułgarskiego społeczeństwa przyszli byli w dn.u 
11. bm. du jener. konsula i prosili go o prze
słanie c>rowt 1 .juniżeńszych ich życzeń. Imie
niem rejencji wyraził S t a m b u ł ó w  scsaeia 
wiernopoddańczośei dla cara, które ożywiają naród 
bułgarski, jak n,emnmj nadzieję, że car nie 
poskąpi Bułgarji dobroczynnej o| ieki swojej.

Petersburg 17. września. Prate. Wiestn. pi
sze : Z powodu poprzednich niemiłych stosun
ków Rosji z Rządem ks. A l e k s a n d r a ,  posa
da rosyjskiego ajenta dyplomatycznego w fiiofji 
była opróżnioną. Ponieważ jednak ostatnie zda
rzenia w Bułgarji wymacają nieodzownie obec
ności reprezentanta rosyjskiego, który zażywałby 
tam potrzebnej powagi, przeto powierzono dotych
czasowe zawiadowstwo sofijskiej ajencji dyplo
matycznej obecnemu ajentowi wojskowemu we 
Wiedniu, bar. K a u l b a r s o w i ,  który kilka już 
razy posełany był do rozmaitych krajów bał
kańskich. Zadaniem jego będzie poznać grun
townie położenie rzeczy w Bułgarji i z pomocą 
rad swoich nłatwić je,; piawidłowe wyjście z sy
tuacji krytycznej.

Bertlh 17. trze śn ia . Parlament wybrał do 
tyohczbSuWb prezydjum. —  Rada iwjązkowa zgo
dziła się na wniosek Prus, a n  p r z e d ł u ż y ć  
m a ł y  s t u d  o b l ę ż e n i a  dla Berlina i okolicy.

S irassburg 17. września. Podcr.as iroczy- 
stości uniwersyteckich następca tronu zastępował 
cesarza, który z powodu silnej zmiany tem pera
tury w strzym ał >;ę od uczestniczenia w tych 
uroczystościacb-

Wiaoomoid giełdowe.
Lwów d .  16 w r z e ś n i a .  ( "  l a n y  k s n d l o w e j ) .  I .  a k « j«  

z a  s z t u k ę  K o l e i  g a l .  K a r o l a  L u d w i n a  a  z v 9 W . 194 25 k o  
197'50,  K o l e i  L w o w . - C a s r n . - J a a s y  2ł o  —  d o  W  50,  B b u k u  
h i p o t .  g a l i * .  278 —  d e  283 —  - L ,  > k i  k r e d . g a l  a l b  —  d e  
320— . I I .  L i s t y  » f t a * n «  « •  a I ,  w a l .  h . s t i  T « w » r *  
c r e d y t .  g a l .  z i e m .  5•/»  IG I 40 d o  102'40,  T o w » r a .  k r e d y t ,  
g a l .  z ie m .  4•/„  96T 0 d c  97'10,  T o w .  k r e d .  g a l  z i e m .  S% 
1U140 d o  102 40, T o w  k r e d  g a l .  2 ,  m  4*1,  93 50 d «  94 7&. B a n k o  k i . , o w e g o  4*L*/t  j. a . 96—  d e  97— , B a n k a  
b ip .  g a l .  6'/0 102 90 00 10u  90, B a n k u  k i p .  g a l .  5*/0 09 90 d c  100-90, B a ł k j  k i p o t .  g a i  2 a 1-/, p r e t i  102 50 d o  103 60,  
111 L i s i )  d ł ~ .  9 a a  1(K a ł r .  B a l i e  t a k i .  r - a i  w r n t t  
( d a w n i e j  6*/„) 8*/ w .  a .  w  l i k w i d .  — ■—  d e  54 — ,  d a l .  s a k i .  
k r e d .  w ł o ś ć ,  ( d a w n i e j  5'L) ** /» '/»  w  *• T l i k w i d .  — d e  
5u - ,  O g i l n .  r o ln .  k r e d y t -  s a k i .  d la  QaT 1 B u k .  l e s  w  L  15 — '—  d o  —  —  I V .  O b l l g i  „ a  IGO rłT.- I n d e a u t i s a -  
c y j n  g a l i o .  5%  104 50 d o  105’50,  K o m u n Ź lu e  g a l .  Z a k ł a d  k r e d y t o w y  w ł o t s  ( d a w n i e j  8* /,)  8*1,  w .  a .  w  l i k w i d .  
_ iu S »/0 O b l i g i  k r m t b  B a n k u  k ł ^ j a w u g o
I .  e m i s j i  99 75 d o  i l  0'75,  P o t y c z k i  k r  a j o *  z  r o k i  1873 
6• / ,  103 50 d o  l o 4-75, P o ż y c z k i  k r a j o w s j  z  r o k u  łW O  
95-50 d o  e e -b O , L o r y  m i a s t a  K r a t o w a  17 50 d« t u '50. 
L o s y  m  i i t a  S t a n i s ł a w o w a  27 50 d o  31'— . f .  M o a i  ty  
D u k a t  h o l a n d e r a U  5'86 d o  5*96, D u k a t  o a i a r a k t  6*.*» d e  
5*99 N a p o l e o n d o r  9-9S d c  10'u3( P o ł - L n p e r j a ł  r o i y u k i  10 26,  
d o  10 36,  R u b e l  r o s y j s k i  s r e o r n y  1-54 i o  I d a ,  R u r e l  r o 
s y j s k i  p a p i e r o w y  1 r u 1, ,  d o  122‘/4 , 1<K m a r e k  n i e m l e e *  
k ic h  61 45 d o  62 15, b r e b r o  a a  100 z ł r .  — —  d o  — •— ,  K u p o n y  w  s r e b r z e  z a  100 z ł r .  — ■—  d e  — •— ,  F i e r w a s a  
z  u y f e r  w s z y s t k i c h  p o z y c y j  z n a c z y  „ p ł a c ą ,"  d r u t a  , i% J a j ą ."

a  M d s A  d .  17.  w r z e ś n i a  g o d z i n a  10.  m in .  35, A jc s j
k r e d y t o w e  278 — , A n g l o - A u a t a ,  A k ę l e  b a n k i  U n i e
201— , K o le j  J K a r o la  L u d w i k a  195-75,  P i ł u d i  103*— ,  
R e n t a  p a p i e r o w a  — — , L i s t y  » > » » * *  g a l i c .  b a n k u  h i p o t .  — , 4* / ,  G a l i c y j s k i  b > n k  k r a j o w y  96 — , O b i  n i  4* /,« / ,  
p o t y c z k i  k r a j o w e j  z  r o k o  1362 96 30, L o s y  1 r o k u  
1864 —•—1 N a p o l e o n d o r  9-971/ j ,  R u b e l  p a p ie r o w y  M D / j .  
U s p o s o b i e n i e ; s p o k o j n e .

fPieaen d n i a  16. w r z e ś n i a  g o d z .  5.  m in .  57. J e d n o l i t y  
d ł u g  p a ń s t w a  w  b a n k n o t a c h  84 75,  w  s r e b r z e  85*75, R e n t a  
w  z ł o c i e  11830,  5' | ,  a i m  r e n t a  m a r c o w a  101 J 5,  A k p je  
b a n k u  w i e d e ń s k i e g o  862*— ,  k r e d y t o w e g o  878 50,  L e n d y o  
126— ,.  S r e b r o  -  — , N a p o le o n d o r  9 97, D a k a t  e t a .  
m e n  5-96, 100 m a r e k  n i e m i e - k i o b  61-65.

fterltn d n i a  16. w r s  i ś n i a  g o d s .  5. m l a .  —  R o s y j s k i  
b a n k n o ty  196*90,  A k  je  c r e a y t o w e  450 50,  L o m b a r d y  
16d — , G a l i c y j s k i e  79-50,  K o l e i  r o m a ń s k ie j  o )  75,  A U a t r j a -  c k i e  b a n k n o t y  162-15. P o  s a m O a if O lu  g i e ł d y ;  k r e d y t o w y  
—  L o m b a r d y  — — .

Pary* 8’/ .  R e n t o  82 67.
telegramy eóoiowe d n i a  16.  w r z e ś n i a  —  W i e d e ń :  P s z e n i c a  — — , d o  , a ł r . ,  t y t o  — d e  — ■—  

z ł r . ,  j ę c z m i e ń  — —  d o  — a ł r . ,  k u n r u d i a  d o
— z ł r . ,  o w i o s  —  —  n a  — ,  o k o w i t a  p r .  10.000 l i t e r  
p r o c e n t  28 37 d o  2862 a łr .  B u d a p e s z t :  P z z e n l o a  100 
k i l o g r a m ó w  ( n a  w i o s n ę l  8-70 4« g -72 z ł i  r z e ]  a k
( n a  w r z e s i e ń !  — .—  z ł r .  B e r l i n :  P a z e n i e a  t o ł t t  
( w r z e s i e ń )  15171 m a r e k ,  ł y t o  — '—  m a r e k ,  s p l r y t i a  
l o c o  58'50 m .,  o l e j  r z e p a k o w y  — -—  m . P a r y ż  ai ą k i
195 k l g r .  48 90 f i . ,  o l e j  r z e p a k o w y  s p l r y t u a — -• f r .

j Nafta. W  .  : l e ń ;  d n i a  17.  w r z e ś n i a -1325 d o  18M i
i B r e m a :  6'30 <fo —  H a m b u r g :  6*20 u *  s i e r p .e ń  
l 610. n a  f c ie r p ie ń - g r u d z .  6 30. A i i t w e r p j a i a a  S ie r p io d  

15-88.  N o w y - Y o r k :  675,  r i l a d e ‘ f U :  675.
I P r s y j e o l u t l l  d o  L w o w a
j d n i a  17. w r z e ś n i a  1886 r .

H O T Ł L  F R A N C U S K I .  8. b r .  B r u n i c k l ,  z  Z a l e s z c z y k ,  
j G .  N e u m a n ,  z  S a a z .  LL S t a b r ,  z  W i e l k i c h  M u S t ó w . F .  

k s  M i c h a ł o w s k i ,  z  B i a ł e j  C e r k w i .  F .  G e i e r ,  z  D i  s e a u .  
K . R a p p ,  z  H o r o d e n k l .  1. J a c k o w s k i ,  z  K i k c z y n .  A  d r .  
Swzelbicki^^Czerniowieo^^KleinjjieStryóa^^^^^^

j Do numeru dzisiejszego doJ^ozamy
Cennik nasion z pierwszej krajowej pro- 

j ydukcji pana Teofila Łuckiego w  Me/me 
poczta Strzeliśka nowe.



4 DZJEFOT POLSKI.

K o b o o i J o i i o w m u i

S i l i j ł a  spiswu sehwsgo 
Ib lN Y  LEWICKIEJ,

dyplomowane.' śpiewaczki konse-wato- 
rjum drezdeńskiegOjOczennicy L e v ie «  
g o  i P r o c h u  we Wiedniu, rozpoczyna 
drngi r e k  s z k o l n y  1 września b r.

Warunki i programy nauk od 9tej 
do lszej w potulnie, ul. Dominikańska 
1. 11. 2250 13—30

z Księstwa Poznańskiego, Polak, 40 lat 
mający, żonaty, lub samotny, władający 
dobrze językiem niemieckim, dobrze pole
cony, w os ta imam miejscu był 15 la t ; szuka 
miejsca zaraz lub od 1. Października.

Łaskawe oferty przyjmuje Ekspedycja 
D d e n n ik a  F o lk i e g o .  2342 2—5

Najprzedniejsza kuracyjne

Winom teslawskle,
szczepu włoskiego,

codziennie świeże starannie opakowane, 
poleca w miejscu i n~ prowincję

H A H D E Ł

F. W. Królikowskiego
2351 w e  L w o w ie *  3—4

Początek sezonn 12—14 tego mie
siąca, trwa do połowy listopada.

M ony, jracow ity  i  trzeźwy

Piernikarz
który i w zakresie cukierniczym 
je*t wprawiony, znajdzie zaraz stałe 
umieszczenie w pewnej fabryce 

w większem mieścib Galicji.
Adres w Redakcji „Dziennika 

Polskiego.' 2365 2—3

8 ’ 8°’ 2'30

Winogrona lecznicze
z  B a i e n  i  Y o s l a u

łodzie i dojrzałe, pu złr. 2 60 kosz 
i kilogram., franco do każdej stacji 

1 1 pooraniem pocztowym

A ntoni R ie sa j
B id e i i  p o d  d fte d n lo m

2328 4—0

N O W O Ś C I

na sezon teraźniejszy:
E  s p e l  o s i e  twarde l miękkie. S u r 
d u t y  do polowania i do konnej jazdy, 
p l e d y ,  k o c y k i ,  r ę k a w i c z k i
różnego' gatunku, k r a w a t k i  naj

nowszego fasonu, oraz

l iM e c e  i  towary ja la ite r y jie
w ogromnym wyborze, poleca

a f a i y n  i l a  w i l l *  d #  P a r t s
12 Plao Halicki 1. 2 6-10

G a b r y e l  S ta r k .

E I l ó i r i f T  S K Ł A D
dla Galicji i Bukowiny

'O BTEPldCł, P1ABK 1 OBSAH0W
pokojowych i *oieiolnych

U D W I K A  M A R K A
we Lwowie, R juek 1. 9, i 

PIERW SZA KONCESJONOWANA

SZKOŁA MUZYCZKA
Nauka gry na fortepianie w 3. oddzia 

ch. I. Dla " * ’ ”poezątk. jącyeh. II. Wyższy. 
. Do wydoskonalenia gry. 2. Nauka 
ewu solowego. Ćwiczenia wspólne, kun
ia , wieezory i popisy doroczne i pół- 
izi.a, w zimie dla uczennic i ucznie, w zimie rua uczennic i w m  

staieh oddziałów bezpłatnie Prospekt 
’ ' T‘—ekr "tatut otrzymaź można w Ljkolc. Dyrekcja 

iśredniozy w udziclenir miejsc ukończo
nym uanczyeieikom.

Na raty miesięozne po 15 zł. cprzedaz 
rtepianów i pianin Nowe krzyżowe for- 
piany pod gwarancją od 275 zł. 

Wypeiyozalnia id 5 zł. uleilęiznid.
unia a używanych instrumentów.

Jedyne zastępstwo dla Galicji “la 
nych o r g a n a  w a m e r y k a ń s k i c h .

P I E M I K  H IG lE y iC Z S T
* fabryki I. CZYŃSKIEGO w Jaro
sławiu , u s u w a  d ' l e g l i w o ś e i  
n a r z , d n  t r a w i e n i a .  Świadectwo 
Z przyjemnością oświadczam, że Wgo 
Pana

„Piernik higieniczny1
zazł iguje w całej p^/ni na daną mu
nazwę. M ł«m ip-tobność doświadczyć 
sam na .obi* będąc od dłniszego czasu 
dotk iętym katarem Ki«zkowym, że i a 
r e g u  o wa ń i e  S u l n c y j  s z c z e g ó l 
n i e j  * P ł y w a , wszelkim wymaga
niom które się w stanic takim do leków 
i pożywienia >tju ią, o d p o w i a d a ,  
łącząc zarazem o x w n 0 i  z m a k  
i i k a t e k  l e k a r s t w a .

I>r H u Ł tc k i,
c. k. tai * lekar*. w 11. pułku Huzarów

Wiedeń.
CiM W ot. 0* nabycia ■ ■ w*rTeł 

i ipłckaoh. 2061 i] bkich baadlaoh I

Ho °v

A t * ;

Młodzieńcy;
dziwegc R O D O R A K T l l u I

piękny za- 
użyciu praw

 a ____________________C. Cena zł. 1
i 1-50. J .  Grolich, Briinn u. Depots.

2319 3—i.2

Na pewną hypotekę poszukuje 
się  pożyczki do

2 0 .0 0 0  z łr .
Zgłoszenia uj asza się pod cyfrą: 

§. F. L . 20 .000  poste restante 
Ł w ó i r .  2377 1—2

Do sprzedania

K L A C Z
wierzchowa, czteroletnia, m ury  pię
tnastej, pól krwi, po Schagia od 

Gidran, nie ujeżdżona.
Zgłosić się do właściciela w Cucu- 

łowcnch; godzin i drogi od stacji 
kolejowej Bilcze-W olica. 2346 3—3

Świeże Winogrona
w pięknych 5-kilowych koszach z 
przykrywą, posyłam do każdej stacii, 
franco, po otrzymaniu zł. 1.30 (za 
5 et. „markowanym przekazem pocz

towym). 2361 3—10

Brnil Czlbnr in loU TI (Ungaruj.

Młody człowiek
laspsta J» maszyn stałych

poszukuje stałego lajęcia.
Świadectwa bardzo dobre.
Bliższej wiadomości zasięgnąć można 

od J .  B .  poste restante w  Stryju.
2370 1—3

R o d o w i t a  F r a n c u z k a ,

z
która sk ł.dała egzairur z języka francu 
skiego w Paryżu, drngi w Niemczech, 
a trzeci w R t.j., .ryksże się najlepszemi 

rekomendacjami.
Bliższa wiadomość w biurze p. Wito-

szyńskiej 1. 28. 23& 2—3

W dowa z 3giem dzieci po 
żołnierzu polskim 

z r. 1863, ktury poświecił wszystko dla 
Ojczyzny, po długiem tułactwie po obcych 
krajach smutnie życie zakończył zostawia
jąc żonę i dzieci bei funduszu i sposobu 
do iyoia. Nieszczęśliwa po stracie wszyst
kiego dotknięta w elkiem ubóstwi na, ocie
mnieniem i chorobą, błaga o litość Szan. 
Rodaków nad t u b ą  i Bierutami

B .  E .
Ulica Spadzista liczba 11.

D H K D 1Y O
opałowe bukowe

zdrowe i suche w stosach czterome
trowych dobrze układanych nabyć 
można  każdego czaun W składzie 
pierwszej galicyjskiej spółki Importu 

węgla kamiennego we Lwowie.
Zamówienia na takowe 

przyjmuje się codziennie w kantorze 
powyższej spółki ulica Sykstuska 
I. 19. 2276 8—0

N K  Ł  A  1 ’

A R T U R A  K O Ś C IC K IE G O
pod godłem

we Lwowie, Chorąiczyzna I. 22
poleca dobrą i wydatną kawę spro 
wadzoną wprost od producentów 

z Ameryki połjaniowej.
Kosztuje we Lwowie

1 kilo złr. 1*50 ctn. i złr. 1*60 ctn.
Na prowincji

4 3/ 4 kilo złr. 7*70 ctn. i złr. 8*20 ctn.
f r a n c o .  1996 44 - 0

Co m iesiąca i w i e i j  tran spo rt .
« & » « » # * # # * *

'N a j m n i e j  _

* złr. 10 dziennie §

F O R T E  P l  A N Y
nowe krzyżowe i proitostrunne, oraz prze

grane (230 złr.) także

P I A N I N A
naj.aniej i pod gwarancją sprzedaje

a *  A U S C H J S R  i-5
we Lwowie, ul. A k^detn i^ka  l. 26.

kuracyjne.
Rozsyłam za pobraniem pocztowym lnb po 

otrzymaniu gotówki, franco:
5 ki l .  ko ., z ii „iawskiemi winogro-

groLumi knracyjnem i..................złr. 2‘60
5 kil. becz. (4 litr.) starego wina 

czerwonego fesiawskiego . . . złr. 3'60 
5 kil. becz. (4 litr.) tegorocznego 

moszezn f-ilawekiego . . . .  złr. 2'50 
5 kil. becz. (4 litr.) tegorocznego naj

lepszego wina z jabłek . . . .  złr. 2‘—

Kóbert & Pientok,
Wien, Karntnerstrasse, Delikates°enhan- 

dlnng. 2355 2—iO

t s l a s s t s t j ź j
lepsza j»k prawdziwe i nieprawdziwe

„SYRIUSZE”
pół kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 2002 106—O

H A H D E L  k o r z e n n y

ST. OTirCHOWSMO
r ó g  u l i c y  C h o r ą io z y m y .

Gorse ty  damskie
R i* a l(t„ s a n s

la Sireue nonyeautes, prawdziwe pa
ryskie, z rogami, 28—30 etm. długie, 
we wszystkich kolora^n i objętościach 
Kibici, w zapasie po zł. 3. 4, 5. 

Gorsety kirasowe czyli pance
rzowe, i  rogami, ze skóry angiel
skiej, rtlbo dreliszku lnianego, siwe, 
biąle, kremuwe, po 2.50, 3, 3.50, 4. 
5, 6 zł.

Gorsety d la  panienek i Redre  
seory „ściągacze plec“, po zł. 2, 
2.50, 3, 4.
Zamówienia według wzoru lub poda

nia miary, nsknteczniają się pod gwaran
cją za elegancki fason.

A d r e s :  2226 17—0

M a g a s ln  C o r i e t s  d e  P a r t s ,
Plae Halicki nr. 15 w gmachu Banku 

hipoteoznego

Specjalność.
Czeskie prześcieradła

4 łokcie długie, 2*/i łokcia szerokie : 
Prześcieradło trwałe ■ zł. 1*25 
Prześcieradło prawdzi

we lnliuie . ■ *1. 1‘60
PrzeAclei-ndło cienkie . zł. 2-—

Wyśmienitośd towarów naszych
poręcza 2333 2—0

Skład fabryczny towarów lnianych 
i tkkanych

M . Schttnfeld d  C ^ p-
I. Eisengasse Nr. 6, Prag (Bohmen). 

■m* ltoz8ełka za pobraniem pocztowem.

N ie mnsi się koniecznie knpować 
kawę Ceylon po 2 zł. 08 et. za 

kilo, by dobrą i aromatyczną kawę 
mieć, wprawdzie Ceylon jest najszla
chetniejszym gatunkiem w kawach, 
pomimo tego są też tańsze kawy aro

matyczne i bardzo dobre.

2287 w e  L w o w i e 3 - 0
poleca franco opłacone do każdej 

stacji pocztowej w kraju

A 1 W 1

J  p e w n e g o  z a r o b k u  J
2  2303 dla każdego 9 -3 0  2 !  
*  b e z  n i y c ł a  k a p i t a ł u *
u P  kto w stałem miejsen 'iwojego j 
g k  pobytu zechos zajmować się iprze- g k  '

# Saśąlegalnie wystawionych listów j a  
r lalnych (Ratenbriefe). Oierty W  

g h  neleiy adresować: g p
; Wechielh. H. FUCHS Budapest. g |

Itm th eagatse  » .

kilo Rio
zł. ct.

6-i0 
6-80
7-20

8-80
9-20
9-60

10 ' -

h a n t e a  . . .  
C o l o m b o  
P o r t o r i c o  . . . .  
T .n q u a l r a  . . . .
A iu i.tt wyśmienita .
C e y lo n  drobna . .

5 C e y  l o n  średnia . .
5 ,  C e y lo n  gruboz. najprzed. 10-40
5 „ Z ł o t e j  J a  iry  prawdz. 10 40
5 „ C e y lo n  perłowej . . . 10'4u
5 „ M o k k i  arMi kiej . . . 9'60

Szanowna pnbliczność wybraw izy 
sobie z powyższych gatunków kaw, 
jeden gatun k, m że przy taniej ceni" 
wyśmienitą i aromatyczną kawe mieć, 
nie zważ: jąc narożne protekcje i obała- 
mucanie k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e .
Y L K I E R  w głowie 1 kile 3 1 ct.

n na wagę 1 ,  38 ,
„ w kostkach 1 n 4o
„ w mączce 1 „ 40 „

Wydewo* i redOtor 01 pow tediiniy* J 6 x e f  Ł e s k o w s i o l r i .

P i S M S a

S uchark i H ig ien iczn e >"
[ |j j  z  p i e k a n u

W M AR CINA CZYŹEKA V
■ w ©  L w o w i e .

Podiug wyrolu zagranicznego Starra, które nsnwają wszelkie choroby, 
jako środek pobudzającego lekkie tiawienie, łagodnie wypróżniające n osób 
na zastoiny w organach brzusznych, nsuwa hemoroidy, obstrukcję, brak 
apetytn, niesmak, wzdęcia, odbijaniu, podniecają apetyt.

Do nabycia w sklepie własnym w Ryniu, gdzie również można 
dostać ohleb Grahama.

Na żądania wysełam do domów jako też na prowincję 60 sztuk suchar
ków za 1 złr.

Ponieważ odbyłem kilkuletnią praktykę zagrani :ą i nabyłem pi i ze- 
buych wiadomości w tym zawodzie, cznję się przeto ośniielonyn wszelkim 
nujwybredniejszym wymaganiom zadość nezyn.ć, polecając się przytem łaska
wym względom Szanownej P. T. Publiczności. 2308 9 —0

P łó t n a ,  s t o ł o w ą  b ie l iz n ę  
j  gotową b ie l iz n ę  dla m ę lo z y z u

PoAuiocli, Skar peUik, 
takie Pończoszki d la azieci,

Deszozochrony I Płaszcze od deczczu

poleca

H A N D E L

F. 8. BARDA8ZA
2369 we LWOWIE 1—0 

y.j-a-yis kościoła Katedraln ego. 

C e n y  fabrycz% ie.

W[ i tT C F

®  Najgodniejsze naszyjniki damskie paciorkowe. Tiule,
A  Krepy, Gazy, Falbanki na szyje. Rękawiczki różnego ^
®  rodzaju, Gorsety paryskie, Chusteczki do nosa niciane ^
rii i  jedwabne od 10 ct,
W  Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki, Mankiety, Krawaty an-

A

i

i
¥s

I

I

girlskie, Laski, parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki, 
Pończochy, Bieliznę letnią systemu prof. Jaegera. 

Przybory tualetowe, Szczotki, Grzebienie, Perfumerje up. 
Ceraty na meble, stoły, podłogi i na prześcieradła. 
Kufry do podróży, Torby z przyborami, Paski do pledów, 
Przybory myśliwskie, koce, chodniki, dywany, derki na 

konie, chusteczki do nosa, bieliznę, obuwie, torby 
szkolne i lampy Dittmara.

Poleca

handel towarów galanteryjnych 1 norymbergskioh 
J A N A  R B F U r i  w  J A R O S Ł A W I U .

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą nie licząc kosztów
opaKJwania. 29—0

Nowość w zakresie prezerwatyw
z  p ę c h e r z y  r y b l c h  i  g u m o w y C b  prawdziwych francuskich bardzo delikatne,

tuzin 1‘20, 2'40, 3, 4 i 6 złr.

Damska nowoSC prezerwatyw, sztuka ?■ i i  p  'a n ^ s t ie ,  tuzin 3 złr.
p o l e c a

M A H O I N  M Ó L L E R
we Lwowie, ulica H a licka  1. 17. 2011 67—0

Główny sk ład  kapeluszy i  obuwia filcowego.

M

s a c x a k h x a c z a e a ) |

MJAN IH NA TO W IC Z
p o l e c a .

Najprzedniejsze kadzidła wyszczególnione llczneoii medalami zasługi
Złr. ct.

1 -

50

KADZIDŁO KOŚCIELNE rfaj- 
przedniejsze w paczkach po 50
ct. i .............................................

K 4 DZIjTŁI \ KRÓLEWSKIE skła
da się z kwiatów, żywic i bal
samów wydzielających nadzwy
czaj przyjemną woń, pakieciki 
po 4 i 8 ct., pudełko o u 2-5 ct. i 

KADZIDŁO SULTAŃSKIE płyn 
ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza nadzwyczaj 
przyjemny i bardzo poszukiwany
zapach, flakon ik .........................—"25

KADZIDŁO WARSZAWSKIE 
płynne, przyjemna i deliaatna 
woń tego k .Izidła nadaje się 
bardzo do salonów i bndoarów,

i/ 1  ‘,50
KADZIDŁO* sbŚNOW E kto chce 

mieć zdrowe powietrze lasów
szpilkowych w salonie, to roz- 

yla‘pylająo kadzidło suanowe może 
takowe otrzymać flakon . . . — 6U

k a d z id ł o  a n t im ia z m .e t y 
c z n e  jest niezrównanym środ
kiem w tych wszystkich razach, 
gdy idzie o odwietrzenie powie
trz- w mieszkaniach i zapobie
żenie rozwijaniu się cho.-ób 
nagminnych, flakon 25 ct. i

Złr. et.

KADZIDŁO w PAPIERKACH 
przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa
czka zawierająca tuzin 12 ct. i —'24

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały i poszu
kiwany zapach, pudełko . . . —‘50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową woń, 
odświeża i oczyszcza powietrze, 
flakon po 30 et. i .................... —‘60

TROCICZKI CZERWONE przy 
paleniu wydzielają przyjemną 
woń, pakiety po 5 i 10 et., pu
dełko po 25 et. i .................... —'50

TROCICZKI CZARNE również 
przy spaleniu wydziel iją woń___ i _____  — _ L: „A 9 I 1 nł

—•50

25
przyjemuą, paczki po 2 i 4 ct., 
pudełko po 15 ct. i ................

TROCICZKI DESINIEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy
szczają powietrze tak w mie
szkaniach jak i korytarzach, 
pudełko.......................................... — '10

Nabyć można we T WOW IE w step ach  wła»nych, nl. Eopernika 1, 3, 
Botel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej. — WKRAKOVvrIł- Sukiennice 
1. 20. — W ĆZERNlOWCACH Rynek 1 2, oraz we wszystkich pierwszo
rzędnych sklepach i aptekach.

H c x x x z x i c n x z v z i : x
1987 35—0 2

Ces. król. upizywil.

GAMPIf AMJNT M i
k a p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym .

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez piowizji 
odwrotną pocztą. 2071 30—0
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Nowość w zakresie prezerwatyw
z pęcherzy rybich z gnuowam om  i ronles, pra Tdaiwe francniKie, 
bardzo deliLatnc, nadzwyczaj praktyczne, jakoteż g a m o w e ,o d  zł. 1 — Szatnzin. 

Gąbki delikatne francuskie po zł. 2 — angielskie po zł. 3 za tnzin,
rozsyła pod dyskrecją za pobraniem 2019 27—0

J Ó Z E F  H A l ^ R E  w e  L W O W I E ,
Rynek I. 3», we własnym nomu.

fójydła Medyczne
MAXA FASTY *, 

A p tek a  pod J e d n o r o io e m
w  P r a d z e  Cze skiżj

w y p ró b o w a n e  i  polecane przez l e l a m .  '

I
r-i
IO

Fanty mydło ichtyolowe na czerwoność twarzy, nosy Bur- 
gundzkie (Rosacea, Acue) liszaje swęj.ąee. Cena 75 et. Fsauty mydło  
Neapolitańskie vmydło merknrjiiHzowe) na sjfilis i pasożyty 
’/. sztuki 25 ct., 1 sztuka 90 c-t. Fanty mydło na gog^iec I reu
matyzm o skuteczności pewnej, wypróbowanej i szybkiej. Cena 1 złr. 
Mydło smołowe na świerzby, łupież, pocenie nóg itd. 35 ct. Mydło 
glicerynowo-smolowe łagodniejsze, dia dam i dzieci 35 ct Mydło  
karbolowe, desinfekcyjne po 3-5 ct. ldydro siarczane na węgry, 
trądy, piegi i wyrzuty skórne, 35 ct. Mydło siarczane na węgry, 
trądy, piegi i wyrzuty skórne 35 ct. Mydłu ińłtkowe na łupież i do 
upiększenia cery 3-5 ct. Mydło żółciowe do zacha wania porostn włosów 
35 ct. Myału ziołowe oddziałujące na orzeźwienie systemn nerwo 
wego 35 ct. Mydło glicerynowe najdelikatniejsze, mydło toautow* 
25 ct. Mydło żywiczne na chropowatość skóry 40 ct. Mydło 
waselinowe cena 40 c t .; przyjemny środek do mycia codzii nnego. 
Mydło smołowo-siarczane do używania na uporczywe choroby skórne 
cena 35 ct. Mydło boraksowe na nieczystości cBry, plamy wątrobiaue, 
piegi, wyrzuty, cena 35 ct. Mydło knmforowc na udDębliznę, pękanie 
rąk itd. cena 35 ct. Mydło naftolowe na wszelkiego rodzaju chioreby 
skórne, cena 50 centów. — Do nabycia w wazystkicLi aptekacn.

KWIZDY PŁYN GOSCCOWY
od wielu lat wypróbowany znakomity środek przeciwko

gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym.
a Używać go można ze znakomitym skntkii m przeciwko
g  zwichnięcia, sztywnogei muszkułów i ży i, przcmrwii

u e wienin, wgnieceniu, nieczułogci skóry ,  dalej nu miej" 
scowe kurcze (kurcze w łydkach), przeciw bolom

8  *§ nerwowym, obrzękluSilom powstającym wskutek 
o długotrwałych obandażoAab, głównie takie do wzmo

cnieniu przed i po odbyciu wielkich wytężeń, po długich 
marszach 1 t. p., tudzież w podeszłym wieku na osłabłeuie-

Prawdziwe preparaty powyższe znajdują s ię :
We iW O W IE : n pp. aptekarzy: H. Blumenfeld, A. klepiński, J W u -  

fiórski. — E n  j r o s s  u p p .: J. Beiser apt., Z. Rceker apt., K. Knyżanowski apt., 
Hubner & Hanue drogner.

W KRAKOWIE: u pp. aptekarzy: H. Markiewicz (przedtem K. Redyk), 
A. Siedlecki, J. Sobicrajski, Stockmar, J. Tranozyński, C. Wiszniewjki. E a  
g ro  s s :  M. Jawornicki. J . Janiga.

Dalej E n  d e t a i l  w aptekach.
En g r o r s :  przez większe „rogerie: Bełz, Biafa, Bieoz, Bieliou, Hóbrku 

Bochnia, Borszezów, Borysław, brody, Brzesko, Bizeżany, Bm zacz, Czerniuwce, 
Czortków, Dąbrowa, Dębica, Donr - - - - -Chodorów, Ohorostk >w, Czortków, DąŁrowa, Dębica, Dobromii, Drohobycz, F ry

sztak, Gliniany, Głogów, rforodeuka, Huriaiyn, Jarosław, Kołomyja, KossoW, 
Krosno, Leżajsk, Milówha, Nadwórn: Nowy Sącz, Nitmir, w, Podgórze, Pi -eworsk,
Praejiyśl, Przemyślany, Radomyśl, Rawa, Rohatyn, Rozdół, Rozwadów, Rzeszów, 
Sambor, Sanok, Sęd.iszów, Skała, Skałat, Skole ^niatyu, Sokal, Sun łswów, 
Staremiasto, Stryj, Sucha, Tarnopol, T a rn ó w ,  Ulanów, Ustrzyki, WieliczŁ»i 
Wyżnica, Wojniłow, Zaleszczyki, Zakliczyn, Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Żurawii>> 
Źydaezów etc. 2026 7—«

Główny skład u Franciszka la n a  Kwlzdy,
c. k. nadwornego dostawcy i właściciela apteki obwodowej w Kornenburgu.

C e n a  f l a s z l c i  1  z ł r .  w .  a _
Znajdują się także składy prawie w e  wszystkich miastach i miasteczkach wszystkich 
krajów koronnych i są ogłaszane od czasu do czasu w  dziennikach p r o w i n c j o n a l n y c h -  

Do łasknwegu uwzględnienia. Przy zakupnie tego preparatu upr»'
szan.y zwracać uwagę n T. Publiczności, ażeby zawsze „Kwizdy [iłynii gońćuoweo0' 
każda flaszka, jakoteż karton zaopatrzony był obok umieszczona marką ochronną-

M A G a H  n

F. K N A U E R A  i  S Y N A
pod „Złotym Lwem” w e Lwowie, plac Kapitulny

poleca:
Koszule b ia łe  męskie i dla chłopców, po 95, 130, 160

i wyżej.
Koszule koioron ę, po 1 -4u i 2 złr 
Kalesony, po 1, 115, P25 i wyżei.
fenarperki białe ł koiorowe, tuzin po 4 złr., 4 50 5, 6 i wyżej. 
Chustki do nosa białe płócienne, tuzin złr. 2'40, 2*75,

i! i wyżej.
Chustki z kolorowyńi szlakiem, sztnka po 10, 15, 25, 30

i wyżej.
Ręczniki w tuzinach (i na łokuie), tnzin po 3‘6G 4. 5 i y.yżej 
Kołdry szyte zapałowe i tureckie, po 4 bO, 6, 6 i wyżej, |  

z  wełnianego atłasu, pu 9, 10 i -h tej 
Kocyki na łóżka, od l ‘3o. l'8u, 2, 2‘4u, i  i wj tej.
Poduszki z nierza, z włosieniem podłóg wagi, po cenach 

niższych.
Sienniki gotowe po 95, 1T0, 140, 1‘75 i wyżej.
Przegcieradła bez szwa sziriingowe, po 130,1*50, 

i wyżej. . u_ .
Przegcłeradła płócienne (bez szwu), po 1 h * 1 wyi„j.
Zupełne wyprawy do konwiktów, zakłauów 1 t. p. 

po najniższych cenach. 2000 27—JO
W ĘF Za dobroć i trw ałość  zaręcza się.

Z Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


